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oszczerstwa 
J. Malik demaskuje kłamliwe wypowiedzi 
imperialistów w Radzie Bezpieczeństwa 

NOWY ~ORK, 26.8. 25 S!-erpnia I ty z dzieł Włodzimierza Lend.na i przeciwko barbarzyńskim metodom 
«>dbyło ~1~ pod ~rzewodnict~em Józefa Stalina. Jebb powoływa'ł się masowej zagłady ludności koreań-
przedstawi.mela ~Wlązk_u Radz1ec- r błędnie na drugi tom „Historii dy- skiej. 
~ego .Malika pos1edzerue Rady B«:z i plomacji", podczas gdy p-0winien Wszystkńe te listy i depesze - pl.) 
p1eczenstwa,. na którym. toczyła się• był powoływać się na trzeci tom, wiedział Malik - dowodzą, że !ze­
w ~aJ.szym Cląg~ d~skus3a nad zaga- .

1 
w którym -:>pisana jest w pewnych rokie masy ludowe ca'łej kuli zlem­

dnieruem kor~ansk1m. . miejscach taktyka dyplomacji bur- skiej domagają się pokoju i pokojo-
Po. odczyta~IU. ~ancu~k1ego tłum8:, żuazyjnej i gdzie wyjaśniony jest wego uregulowania zagadnienia ko­

czem.a przemowien Malika, Jebba l sposób w jaki dyplomacja ta mas- reańskiego. 
~ustina .. wygł?szonych na .poprzed- kuje swą działalność próbami ,.loka- Malik 'Jmajmii.ł następnie, że Już 
mm P.osiedzemu Rad~,. Mahk z~brał !lizacji" konfliktów, jak również po rozpoczęciu posiedzenia Rady 
głos .Jak? przedstaw1c1el ~Wlązku sposób w jakd stosuje ona taktykę Bezpieczeństwa otrzymał dokument, 
Radz1e~lnego, by. sprosl?wac pewne terroru. w którym chiński TZąd ludowy o­
kłamliwe oświadcz~1~, złiożone w zakończeniu Malik oświadczy! , skarża Stany Zjednoczone o doko-

przez dele.gat~ bryty3skń~go Jebba że, jak to wykazują fakty historycz- nanie agresji wobec Formozy, jak 
1. amer~kansk1.ego -;- Austina na po- ne, Związek Radziecki nie dokony- również oświadczenie przedstawi­
s17dzeruu 22 s1erpm.a. ~allk podkre- wał zbrojnej agresji wobec Anglii ciela Stanów Zjednoczonych. a któ­
śllł przede .wszystkim, _ze pr~ytoczo- i Stanów Zjednoczonych, natomiast rym przedstawtlciel ten usiłuje uspra 
n.e p~ez n !ego na p0sie~zen1u z 22 Anglia d Stany Zjednoczone usiło- wiedlriwić akcję USA na Formozie. 
sieryma fal~t?' zacze:t>?1ę~e zos~ały wały zniszczyć Rosję Radziecką. Członkowie Rady Bezpieczeństwa 
ze zródeł oflCJalnych 1 ze zadne Jego . . . - powied.ział Malik - zechcą się oświadczenie na temat agresji USA. Następm7, J:iko przev-;odmczący niewątpliwie zapoznać z tymi doku-
prowadzonej w celu popierania kliki R_ady Be-zpieczenstwa. Mall.k zakomu mentami, przestudiować je i omó­
Li Syn-Mana, nie zostało zdemen- mkC!w~. członkoi:_n Rad:y, ze do Or- wić na następnym posiedzeniu . 
towane. gamzac31. Na.rod?w ZJ~dnoczonych 

Zamiast tego. by trzymać się tych napływaJą ruez~1czone. hsty i ciepe- Poprzednio osiągnięto porozumie-

PIAN 6-LETNI 

Przejścia na nowe normy 
domagają się robotnicy z »Ursusa« 

WARSZAWA, 26.8. - śladem ro­
botników zakładów starachowickich, 
którzy pierwsi wysunęli żądania wpro 
wadzenia nowego, technicznego syste 
mu normowania pracy, poszli robot­
nicy zakładów mechanicmych „Ur­
sus". Dnia 26 bm. z żądaniem zmiany 
norm wystąpili robotnicy działu mon-
tażu. -

Robotnicy, brygadziści, technią 
stwierdzili, że stare normy powodo· 
wały nieraz złą organizację pracy, 
Tworzyły się ukryte rezerwy ludzi. 
Nowy system norm pozwoli na lepsze 
zorganizowanie pracy, przesunięcie 
pewnej liczby wykwalifikowanych ro 
botników do innych działów produk• 
cji. 

Prowokade brvtviskie w Chinach 
Pogwałcenie suwerenności spotka się z noleżytq odprowq faktów _ p-0wjedział Malik _ Jebb sze z l?rotest~mi ~rze~wko bo_!l'lb!'lr- nie w sprawie zwołania na ponie­

j Austin uciekli się do ~ykłych dow.an!U . miast i wsi 1J:or7anskich działek 28 sierpnia posiedzenia nie-
przez Jotmctwń amerykansk1e a tak 3'awnego członków Rady Bezpieczeń swych ryszczerstw w stosunku do . v • ! . d · PEKIN, 26. 8. (PAP). - Dziennik Brytanii do Chin Ludowych staje sią Zw!azku Radzieckiego i powoływali ze protesty przeciwko ostrze1iwanm stwa, na którym złożśoneR bdę zie ,,Dżendzi"' Bao" pisze w artykule wst"'l coraz bardzieJ· w idoczny. · wybrzeży koreańskich przez amery sprawozdanie z dzialaJno ci a Y za -. się na Hitlera. . - pnym, że nieprzyjazny stosunek W. Cały ~.zereg bezprawnych aktów, Następnie Malik stwierdził ponow kańską marynarkę w01enną oraz ubiegły rok. dokonanych w stosunku do nas przez 

nie, że Stany Zjednoczone r~czę ----~-~---------------;.._____ angielski imperializm - pisze dzien 
ły agresję w Korei przed powzi.ę- JLir 

1 
• nik - wraz z niedawnym wtargnię-

~=cz~~1~:h ~J!~f~j~~ł~~~rod~~Y~1t Wlai.~i „ ·g SZnO enta ~i~~n~~~~~::0n~~t~o';r~j~~~~~~ 
po czym usiłowały tego rodzaJU de- ~„ ~ r1a1ne, zarówno jak ostrzeliwanie 
cyzję sprowokować w celu zamasko- • d d • h d ł , k • • przez niego chińskich jednostek o-w~~~ika~~~;P~:~f:t3ń~~iej, Austin• 1e nym Z ZQ ań sło1qcyc prze W 0 n1ar.zam1 brony wybrzeża. stanowtlą celową 
•twierdził w Radzie Bezpieczeństwa Z b d Pl Z Gł Wł , k . prowokację_ gwałcącą naszą suwe-
w dniu 19 sierpnia, iż Stany Zjedno- 0 fQ enum Orz. , 0 nlOrzy W dyskusji tej. którą podsumo renność. 
czone wydały amerykańskim siłom wał wiceprzewodniczący CRZZ, ob. Dziennik stwierdza na zakończe-
tbrojnym rozkaz „pr.zyjścia a; porno- Zagadnienia podniesienia wydajności pracy, obniżenia kosztów wła- Aleksm1der Burski, zabierało głos nie. że Nowe Chiny nie będą tolero-
cą" reżimowi Li Syn-Mana w dnii.u snych produkcji i osiągnięcia zapł anowanego na okres 6-letni wzrostu około 40 mówców. wały żadnych prowokacji i przypo-
27 czerwca tJ'. przed powzięciem de- produkcji masy towarowej w pne myśle włókienniczym steu'lwlły trzon mina że naród chiński potrafi bro-. l Pl W wypowiedziach swych dokonali · · · t . , . CV'7J'i przez Radę Bezpieczeństwa. dyskusji, jaka toczyła się w dru glej częśe obrad rnzsze:rz<mego e- me się i s awiac opor agre..."Orom. J- p ikó Pr Wł'k' · oni wnikliwej analizy całokształtu 

Malik StWl'erdzi'ł nastopnie, że Jebb num Zarz. Głównego Zw. Zaw. racown w zem. o 1enmczego " b pracy przemysłu włókienniczego w Pr·~'-"ca w bez"•elny ~ób cyta- w Polsce w dniach 25 i 26 m. 1 'ł Pl 1 · k ucA'L '< "" gł'vv po rOCZU an U 6- etniego, WS azu-
Działania wojenne 
UJ "orei 

Wczoraj zakończy~y się 
w Łodzi dwudniowe obra­
dy rozszerzonego Plenum 
Zarządu Glów,nego Związ­
ku Zawod. Włókniarzy. N a 
zdjęciu dolnym - sa}..a 
obrad. Na zdjęciu obok -
prezydium obradującego 
Plen·um Zarządu Gł. Zw. 
Zaw. Włókniarzy. Od pra­
wej: przemawia przewod­
niczący! - Krzywański, sie 
dzą: sekretarz - Aniol­
kiowicz, wiceprzewodniczą 
cy CRZZ - Burski, wice­
przewodniczący Zarz. Gł. 
Dzikowska i sekretarz -
Fijałkowska. 

!'oto - $migacz. 

jąC przede wszystkim na istniejące, a 
nie wykorzystane dotąd wielkie rezer 
wy produkcyjne, uruchomienie któ­
rych łącznie z planowaną rozbudową 
przemysłu włókienniczego, pozwoli 
osiągnąć zamierzony w Planie 6-let­
nim wzrost produkcji. 

Jedną z głównych rezerw w prze­
myśle włókienniczym stanowią mo­
żliwości zwiększenia wydajności pra­
cy maszyn i ludzi. Np. w najwięk­
szych w kraju zakładach przem. bav,r. 
im. Stalina w Łodzi, dzięki przepro­
wadzonej akcji doszkalania zawodo­
wego słabo wykwalifikowanych przą 
dek osiągnięto w końcu I półrocza br. 
wydajność w pracy w tej przędzalni 
o pełne 10 proc. 

Szczególny nacisk kładli mówcy na 
konieczncść systematycznego szkole­
nia i doszkalania pracowników pro­
dukcyjnych, przy jak największym 
wykorzystaniu doświadczeń i osiąg­
nięć czołowych przodowników pracy. 

Omawiając zagadnienia planowania, 
liczni dyskutanci wskazywali na ko­
nieczność doprowadzania planów do 
najniższych ogniw produkcyjnych. 
Plany zakładów winny być dyskuto­
wane przez załogi, aby w ten sposób 

MOSKWA, 26.8. - Naczelne do· 
wództwo Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej ogłosiło komu 
nikat z clnia 26 sierpnia rano, stwier· 
dzający: 
Oddziały armii ludowej na wszyst­

kich frontach po złamaniu próby 
kontrofensywy wojsk ameryka11skich 
i lisynmanowskich, spowodowały po­
ważne straty w ludziach i sprzęcie 
wojennym przeciwnika. 
Oddziały armii ludowej nacierające 

w rejonie południowego wybrzeża, 
zadają ciosy piechocie amerykańskiej 
i amerykańskiemu oddziałowi piecho­
ty morskiej. Wspierając natarcie 
wojsk armii ludowej, oddziały party 
zanckie rozszerzają swe działania w 
rejonach Ulsan i Pusan. 

21 sierpnia oddziały partyzanckie, 
działające w rejonie liPji kolejowej 
Ulsan - Pusan, zni~zczyły pociąg nie 
przyjacielski ze sprzętem wojennym. 
Lotnictwo armii ludowej atakuje sku 
pienia wojsk przeciwnika, jak rów­
nież obiekty wojskowe i komunika­
cyjne na tyłach. 

uniknąć ostrożnego planowania. „Jak .---------------· 
to może być - zapytuje przedstawi- Odnrawa da•r.n~te.w 
ciel włókniarzy tomaszowskich Sobo11 ga · ~~o;łltga ~P 
- że zakład, w którym mamy do K 
czynienia z cz~stymi postojami i dość na ongres Poko u 
znaczną absencją mógł wykonywać b 
plany miesięczne ze znaczną nadwyż- 29 m. 0 godz. 17 w sali kon· 
ką. Jest to jasne, że plany te były ferencyjnej ORZZ odbędzie 
zbyt niskie, zbyt ostrożnie układa- się odprawa ws;.ystkich dele• 
ne. Uspokojona przekroczeniem pla- gatów i gości z terenu Łndii 
nu rada zakładowa nie spostrzegła na I O~ólnopolski Kongres Po­
rezerw tkwiących w wydajności pra- koju. Delegaci proszeni sa o 
cy maszyn i Judzi". zabranie ze sobą manrlató~. 
żywe zainteresowanie zebranych Obecność wymienionych o-

wywołało przemówienie min. przem. bowiązlrnwa. 
lekkiego, ob. E. Stawińskiego, który ŁÓDZKI KOMITET 

I OBROŃCÓW POKOJU 
(Ciąg dalszy na stronie drugiej) -------------...J 



Z iązek Samopo ocy Chłopskiej 
w walce o realizację Planu 6-letniego zapominać o gospodarstwach. indy-

. wldualnych. Koło gromadzkie po-
w.inttlo być łąc.zndkii001 pomiędzy 
gosp·odarką dndywldualną i spół­
dzielnią i sta~e oddziaływać przeko 
nywująco na chłlop6w, którzy jesz­
cze się wahają. 

Wc.zoraj o~rad_owało w Łodzi rozszerzone plenum Zarządu 
Oddziału WoJewodzkiego Związku Samopomocy Chłopskiej. dną z !orm nauki wspólnego gospo­
~ obradac~ udział wzięli prezesi i sekretarze zarządow po- darowania. 
Wiatowych, mspektorzy powia towł oraz aktywiści :li całego wo- A w województwie łódzkim gru-
jewództwa. py producentów są często zaniedba­

ne, oderwane od kół gromadzkich 
Głównym celem pos!edzenia ple-1 Dyskusja.. która rozwinęła się po ZSCh i przez to w minimalnym stop 

narnego by.ło omów1e~ie ~da~ referatach pom'inęła szereg istot- r ~u op.i.erają ~oją działalność na 
Plan~ 6-let~e~o w skah kraJoweJ nych zagadnień, a przede wszyst- 1deolog11 ustroJu ludowego. 
i WOJewód~IeJ. Referat na ten te- kim samo zagadnienie Planu 6-let- Dyskusja wykazała. że .zagadnie­
mat wygłosił prezes zarządu łódi:- niego ~ jego realizacji przez tereno- nie spółdzlelczośa! produkcyjnej jest 
ikliego Król. . we ogniwa ZSCh. naczelnym m:omentem w realizacji 
Wskazał on na konieczność grun- Planu 6-letniego. Nie wolno jednak 

townego zaznajomienia się wszyst- W związku z tym, delegat Zair.ządu 
ki·ch działaczy chłopskich, a w szcze- Głównego. podsumowując dyskusję, 
gólności aktywu ZSCh z założenia- wskazał na konieczność poznania 
mi Planu 6-letniego, co niewątpli- planu przez wszystkich członków 
wie ułatwi jego realizację w zakre- ZSCh., szczególnie zaś przez chłopów 
sie wsi. mało i średniorolnych oraz na mo-

Cyfry podane w Planie 6-letnim są bilizację ludzi do wykonywania iton 
realne, ':>parte na doświa~endach kretnych zadań produkcyjnych. Łą­
Planu 3-letniego i możliwe do urze- czy się z tym sprawa kontroli i po­
ezywistnienia. Zamierzenda nuze- mocy w realizowaniu udań. 

Filmowcy czechosłowaccy 
w Polsce 

Ekipa filmowców czechosłowac­
kich pod kierunkiem ret. C. Duby 
dokonuje na Wybrzeżu zdjęć do fil­
mu fabularnego na 'temat przyjdni 
i współpracy po'lsko-czechosłowac-powiedział ob. Król - aczkolwiek 

duże, nle wykraczają poza nasze 
możliwości i będą llll'ealizowane 
wbrew knowaniom "'rodzimej i za_ 
granicznej reakcji. 

Dyskutanci mówili dużo o spół- kiej pt. ,,Bohaterskie skrzydła". W 
dzlelcrrości produkcyjnej, nie ~a- filmie tym biorą udział m. in. p:ol­
cali jednak u,_.agi na grupy produ- scy studenci Wydz. Filmowego Aka­
centów i plantatotów, kt6're są je- demif Sztuki w Pradze. 

Realizacja planu będzie przebie­
gała równolegle ze stałym pogłębia­
niem współpracy gospodarczej ze 
Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej. 

Fantastqcznq bleq -

W dyskusji poruszano ,;prawę 
świetlic wiejskich, nie wskazywano 
jednak na to, że świetlica musi się 
stać nie tylko ośrodkiem życia kul­
turalno-oświatowego wsi, ale przede 
wszystkim musi przyjąć rolę 'Propa­
gatora Planu 6-letniego. 

Nieodzownym warunkiem dla zre­
alizowanda Planu 6-letniego jest rów 
nież współzawodnictwo pracy na 
wsi, a to zagadnienie do tej pory le­
żało odłogiem. 

Na ogół jednak dyskusja wyka­
zała wy;raźnie wzrost świadomości 
politycznej członków ZśCh 1 ta 
świadomość !ltwairza warunki do 
przebud9Wy ws:I. d wykonani.a Planu 
6-letniego. 

Na ukończenie obrad plenium 
p:r.eyjęło jedru>głośnie uchwałę o zrnia 
nie stylu pracy Oddziału Wojew. 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 

T.-S. 

Podsumowania pracy Wojew. Za­
rządu Zw. Sam. Chłopskiej za I 
półrocze 1950 r. dokonał sekretarz 
Zarządu poseł Karbowiak. 

Mówca stwierdził m. in., .Iż reali-
Zatopek wygrał pojedynek na pięć km 

zacji zadafi Zwiiązku Sam. Chł. na (Spec1a1ny wysłannik API red. E. Trojanowski telefonuje z Brukseli,) terenie woj. łódzkiego nie można 
uznać za zadowalającą. Większość 
niedociągnięć spowodowana została 
z'łym stylem pracy. Dostrzeżono 
brak należytej dyscypliny, ora·z za­
obserwowano niechęć do rozpraco­
wywania wyłaniających się proble­
mów na posiedzeniach zarządów 
gminnych. Ponadto poświęcono rz.byt 
mało uwagi kolektywom kierowni­
czym w terenie. 

Do sukcesów należy zaliczyć pod­
niesienie świadomości politycznej 
chłopów il zwiększenie liczby człon­
ków ZSCh. przez organizowanie licz­
nych wycieczek chłopów do miast. 

Nie chcą służyć 
w armii nalemnej 

BERLIN, 26. 8, (PAP) - Jak do. 
nosi z Diisseldorfu Agencja ADN, b. 
członkowie tzw. „policji przemysło­
wej" w Ausbach przeciwstawili się 
projektowi uzbrojenia ich oddziału 
przez Amerykanów l zostali natych­
miast ziwolnieni ze służby, 

*** . BERLIN, 26. 8. (PAP). - Jak do-
nosi agencja ADN w brytyjskiej 
strefie Niemiec zachodnich utworzo· 
ny został pa:zez postępowych działa­
czy społecznych Komirtet Obrony 
Patriotów Niemieckich. 
Kom~tet ma za zadanie obronę 

praw demokraitycwych przed samo­
wolą władz i udzielanie pomocy 
prawnej aresztowanym w Niemczech 
izachodnich bojoiwnikom o pokój. 

B yłoby niewybaczalnym błę-
dem, gdyby Zagłębie Ruhry 

ponownie znalazło się w rękach 
wspólników Hitlera, którzy mogliby 
wykorzystać je przeciwko pokojowi 
świata - oświadczył dwa lata temu. 
w rocznricę zakońozenia pierwszej 
wojny światowej, prezydent Francji, 
Vincent Auriol. 

Dziś. nie tylko Zagłębie Ruhry, ale 
całe Niemcy zachodnie oddawane są 
w ręce wspólników Hitlera. Anglo­
sascy sojusznicy z Francji wypuśo!­
li już na woln~ść groźnych zbrodnia­
izy hitlerowskich i zapowiadają, że 
wkrótce zwolnią z więzienia: najwy­
bitniejszych twórców agresywnych 
planów i militarnej potęgi Hitlera, Il 
osławionym zbrodndar.zem wojen­
nym, Kruppem, na czele. Jednocze­
śnie "->twarc!e i głośno omaWtia się 
kwestię wskrzeszenia Wehrmachtu, 
niemieckich sił zbrojnych, które 
trzykrotnie w historii dokonły na­
jazdu na Francję, a przed 11 laty 
pogrążyły świat w najokrótn,iejszej 
ze wszystkich wojen. 

NOWY SZYLD „POLICJA" 

Ale tym razem prezydent Auriol 
milczy. Natomiast prasa francuska 
przygotowuje francuską opinię pu­
bliczną do n·owei kapitulacji Francji 
wobec amerykańskiego planu wskrze 
szenia agresywnej arm1i niemiec­
kiej. Paryska gazeta .. Figaro" twier­
dzi, że ,.sprzeciw rz'\dU francuskie­
go wobec powiększenia efektywów 
policii niemieckiei od 48 ~odrin stał 
sie o wiele łar.cdnieiszy". Oczywiś­
cie p0ct n::i7w:i „policji" .. Le F"garo" 
Wó'tvr:1liwie ukrywa :oirmiP n:emiec­
ka. · Jdóra 'Y liczbie 60 OOO żoh1ierzy 
chC'0 11tw01·7,„r. Aden:;iuer. z~odnie z 
fyC'7E'1'1 iem w"szym(tonu. 
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Trzeci pojedynek Reiffa z Zatopkiem 
jest ustalony. Było to największe wyda­
rzenie nie tylko mistrzostw lekkoatle­
tycznych Europy, ale też największe 
wydarzenie dnia Belgii. 

Na stadionie w Heysel nie było ani 
Jednego wolnego miejsca, ani jednej 
ławki ani jednej bariery, wszystko, na 
czym można było siedzieć zapełnione 
było tłumami widzów, którzy zjechal\ 
się tutaj z całego kraju. Belgowie pew­
ni byli zwycięstwa swojego pupilS.S Nikt 
nie wątpił, że tak jak to sit: si..p już 
dwukrotnie i tym razem znakomity ble 
gacz zwycięży. 

Prowizoryczne obliczenia organizato­
rów wykazują że było ponad 100 tysięcy 
osób. 

Punktualnie o godzinie 17,40 na starcie 
staje 11 zawodruków a wśród nich Zato­
pek. Po jednym fallstarcie zawodnicy 
ruszają z miejsca. Prowadzenie obej­
muje Ri.>iff, a Zatopek_ biegn,le woln,Ym 
tempem na 8 a następnie 9 miejscu. 
Już po pierwszym okrążeniu zwykle 

Czechosłowak zaczyna przyśpieszać. Po 
700 metrach wychodzi na trzecią pozy­
cję, a po 800 m obejmuje prowadzenie. 

Za Zatopkiem krok w krok biegnie 
wielkimi susami Relff. 

Tempo zaczyna być coraz ostrzejsze. 
Na drugim kilometrze, który zawodni­

cy przebyli 5,37,4. Reiff powtórnie wy­
chodzi na front I oddala się od Zatopka 
o ł metry. Jest to najtragiczniejszy mo 
ment w biegu Zatopka. .Jeszcze nigdy 
nie widziałem takiego wysiłku na twa­
rzy Czechosłowaka. 

Reiff zupełnie niespodziewanie forsu 
je coraz szybsze tempo. 

Sytuacja jest bardzo ciężka dla Cze­
chosłowaka. Na próżno stara się on 
dojść Belga. Na trzy kilometry zawod­
nicy uzyskali czas 8.27,2. Reiff zupełnie 
świeży. 

Zatopek stale robi nadludzkie wysiłki 
by dosięgnąć swego przeciwnika. 

Wreszcie przychodzi moment decydu­
jący. Zatopek rozpoczyna generalny 

szturm. Reszta zawodników s Makella 
na czele jest daleko w tyle. 

Do końca biegu pozostało 1400 me­
trów. Zatopek spurtem mija Reiffa -
ale ten ostatni nie ustępuje, biegnie 
obok Czechosłowaka i znów wydostaje 
się na czoło. Zatopek i Reiff przechodzą 
całą prostą ramię przy ramieniu. 
Idą pierś w pierś. Rel1f stara się za 

wszelką cenę wydostać się przed wira­
żem na front. Zatopek nie puszcza go, 
ale Reiff po zaciętej walce uzyskuje 
kilka centymetrów przewagi na prze­
dostatnim wirażu. 

Rozgrywa się najbardziej zacięta wal 
ka. Zatopek stale zwiększa tempo i na­
gle rozpoczyna odrywać się od Belga 
- 10 metrów różnicy, 20 metrów, , 30 
metrów, 40 I Belg zrezygnował z walki. 

Zatopek wpada na ostatnią prostą z 
różnicą 100 metrów. 

Na trybunach mai;twa cisza. Dopiero 
gdy Zatopek przerwał ta$mę wszyscy 
zaczęli bić brawa. Zatopek z\vycię.żył 

Tymczasem daleko kończy bieg Re!ff. 
I tu staje się rzecz niesłychana. Francuz 
Mimoun widząc zupełne wyczerpani~ 
Reiffa rozpoczyna fenomenalny finisz. 
W ostatniej chwili m!ja upadającego ze 
zmęczenia zawodnika belgljskego. 
Całkowicie wyczerpany Relft pada lM 

martwy na trawę. Podbiega do DWll'Q 
trener I lekarz. Kładą go na no!iii- ł 
zemdlonego wynoszą z boiska. 

Wyniki biegu: 
1. Zatopek CSR - 14,03 (nowy rekord 

Czechosłowacji) 
2. Mimoun, Francja - 14,28 
3. Reiff, Belgia - 14,26,2 
4. Makella, Finlandia - 14,38 
5. Posti, Finlandia - 14,48 
6. Theys, Belgia - 14,42,4 
7. Pavlovics, Jugosławia - lł,5% 
8. Olsen, Anglia - 14,57,8 
Nadzwyczaj ciekawy przebieg miał 

również bieg na 800 metrów w którym 
zwycięstwo odniósł Anglik Parlett. 

Francuz Hanssene w czasle 1.53 -
ogólny faworyt ciężkim finiszem resztka 
mi sit zdołał wywalczyć 2 miejsce. 

Trzecim był Anglik Bannlster. 
Skok wzwyż kobiet zakończył się zwy 

cięstwem Angielki Alexsa.nder 1,63 przed 
Angielką Pauler 1,63 I radziecką zawod 
niczką Daneker również 1,63. 

100 metrów kobiet finał. Jak to było 
do przewidzenia zwycięstwo odniosła 
bezkonkurencyjna Holenderka Blankers 
Koen. Prowadziła ona od startu do 
metry, uzyskując wynik 11,7. Radziecka 
sprinterka secenowa zajęła zdecydowa­
nie drugie miejsce 12,3. 
Czechosłowacki skoczek Fikejs osiąg­

nął duży sukces w skoku w dal. Zajął 
on w finale 3 miejsce z wyn1kiem 7,20. 
Zwyciężył Bryngaisson Islandia 7,32. 
Drugi był Vessels, Holandia '1,22. 

z przebiegu tej konkurencji widać, 
te Adamczyk w dobrej formie miałby 
tu dużo do powiedzenia. 

Jak było do przewidzenia znakomita 
pair.a dyskobolów: ConSiollllnl 1 '.lloss.L byli 
bezlrnnkurencyjnl w finale dysku. Zwy 
ciężył Consoillni 53, 75, 2) Tossi 52,31, 
3) Partannen Finlandia 48,65. 

80 m plotki kobiet zwyciężyła nadzwy 
czaj łatwo Blankers Koen w znakomi­
tym czasie o 1 dziesiątą gorszym od re­
kordu świata - 11,1. 

2. Disson, w. Brytania - 11,8 
3. Ostermeyer, Francja - 11,7 
4. Jakuczewa, ZSRR - 11,7. 
Q:wyclęzca w skoku o tyczce ;>odcz.as 

dziesięcioboju Heurer w iinale tyczki 
indywidualnej zajął dopiero 6 miejsce z 
wynikiem 4 metrów. 
Zwyciężył Szwed Lundberg 4,30 przed 

Olejniusem Islandia 4,25, Plironen 4,25 
i S!lon, Francja 4,10. 

Ostateczna klasyfikacja w dziesięcio-
boju przedstawia się następująco: 

1. Heinrich, Francja - 7,364 
2. Claussen, Islandia - '1,297 
3. Tanander, Szwecja - 7,175 
4. Bleldefeld, Szwecja - 7,005 
5. Heurer, Szwajcaria - 6,944 
6. Wołkow ZSRR - 6,865 
7. Adamczyk, Polska - 8,361 
8. Moravec, CSR - 6824. 
Dziś dalszy ciąg mistrzostw. 

Dziś pr zydenł Auriol milczy 
Półoficjalne pismo francuskiego 

MSZ, „Monde". protestuje nie jak 
OW':> „policyjną" terminologię, pisząc 
wyraźnie, że wymieniona przez 
Adenauera jako cel wskrzeszenia 
niemieckich sił zbrojnych - „obro­
na granic" jest funkcją wojska, a 
nie policji. „Monde" oświadcza, że 
żądania Adenauera są... usprawied­
liwione! 

Oczywiście nie chodzi wcale o 
,,obronę granlc" niemieckich, któ­
rym nikt nie zagraża. nie chodzi 
irównleż o jakąś policję, ale chodzi 
o wskrzeszenie armii niemieckiej. 
Wehrmachtu, dla celów agresywnej 
wojny, przygotowywanej przez Sta­
ny Zjednoczone i rządy państw mar­
shallowskich przeciwko ZSRR :i 
przeciwko krajl)tll demokracji ludo­
wej. 

STARE HASŁO: 
„DRANG NACH OSTEN" 

Jeśli tego nie powiedział Ade­
nauer. który usiłuje grać rolę nie­
mieckiego „męża stanu", charakte­
ryzowany na Stresemana. to wszy­
stkie „kropkii nad i" postawił wódz 
tzw. opozyc,ji w Niemczech zachod­
nich, przywódca socjal-demokratycz 
ne.i partii niemieckiej (SPDl. Schu­
macher. Ten pseudo-socjalistyczny 
nodżegacz wojenny oświadczył na 
konferencji prasowej dziennika­
rzom. którzy dop;ero co opuścili po­
dobną k:onferencię u Adenauera. że 
.. bez icki odzyskani;i n;emieckich 
teryt0riów Dkunowan~'Ch przez 
ZSRR i satelitów. uzbrojenie Nie-

miec zachodnich jest niemożliwe 
moralnie i nierealne psychologi.cz­
nie". Schumacher oświadczył dzien­
nikarzom. że jedynie hasła Tewindy­
kacyjne mogą obudzić „ducha bo­
jowego w społeczeństwie niemiec­
kim". 

Jasno i wyraźnie! Adenauer ma 
dostarczyć niemieckiego „mięsa ar­
matniego", USA mają dostarczyć 
broni, a herr Schumacher dostarcza 
„idei". ,.Idea" oczywiście nie jest no 
wa-jest to stare hasło Prusaków, 
później przejęte przez Hitlera -
„Drang nach Osten". I mogą sję nie 
łudzić Francuzi„ Brytyjczycy !I li.nne 
narody europejskde: gdyby nowemu 
fuehrerowi. Adenauerowi udało się 
zrealizować te plany sztabu USA, 
reorganizowanego właśnie przez 
„specjalistę", hitlerowskiego gena­
rała Guderiana wskrzeszony 
Weh~macht niemiecki nie zadowoli 
się kierunkiem na Wschód. 

Historia dostarczyła dość -dowo­
dów. że militaryzm niemiecki roz­
szerza swe apetyty w miarę jak ro­
śnie raz puszczona w ruch niemiec­
ka machina wo.lenna. Pogląd ten 
pod,,;ielają również niektóre koła 
nolityczne na zachodzie. Angielski 
tvgodnik .. The New Statesman and 
Nation" w numerze z 19 sierpnia 
piPze: ,.Wehrmacht mógłby znowu 
szybko wzrćść na ~iłach do rozmia­
rów, które pozwnJlłyby mu Wł za. 
panowanie nad Eil'·opą zachodnią". 

przez rząd USA, knujący swe :impe­
!Iliallstyczne, ag.resywne plany. Oczy­
wiście, imperialiści amerykańscy i 
ich europejscy sługusi wszystkie 
swe plany usiłują upozorować rze­
komą troską o „obronę demokracji 
zachodniej" przed rzekomą agresyw 
nośaią ~SRR. 

Ładna to „dem:okracja zachodnia", 
której „bronić" mają wskrzeszone 
dywizje hitlerowśkie pod dowództ­
wem hitlerowskich generałów! Prze­
cież cały świat widzi i słyszy. że 
wówczas, gdy państwa zachodnie 
zajęte są zbrojeniami i planami od­
budowy armi:i hitlerowskiei, ZSRR 
poświęca swe siły pokojow~j budo­
wle swego kraju, realizacji gigan­
tycznych planów przeobrażenia przy 
Tody, zmian kierunków biegu rzek 
radzieckich, modernizacji tysiąclet­
niego systemu nawodnienia. budo­
wie wspania'łej elektrowni na Woł­
dze. 
Również Polska i inne kraje de­

mokracji ludowej p·ochłonięte są re­
aliizacją swych wieloletnich pokoio­
wych planów gospodarczych, które 
przynoszą coraz lep~e warunki ży­
da narodom tych krajów. Czy przed 
tymi pokojowymi osiągnięciami 
ZSRR [ kTajów demokracji ludowej 
Zachód ma być „broniony" przez 
hitlerowskich generałów? 

ALE NARODY 
NIE CHCĄ WOJNY 

Oto. <lo cze"'o nm:irowad7iłfl na- Cvniczne plany porl?:egaczy wojen 
rodv zachodniej Europy polityka 1 nych spotykają się jednak ze zdzcy­
rządów euro.pejskich, kierowana dowanym oporem narodów eunpej-

ZobrdPeum 
Zarz. Gł. ~łókniarzy 
(Dokończenie ze strony pierwszej) 

w dyskusji przedstawił zadania stoją 
ce przed przemysłem włókienniczym 
w drugim roku realizacji Planu 6-let 
niego. Jak wynika z przytoczonych 
przez min. Stawińskiego- danych naj­
większa z gałęzi przemysłu włókien­
niczego - przemysł bawełniany ma 
w r. 1951 zwiększyć swą produkcję 
o 6,7 proc. w porównaniu z przewi­
dzianym planem na rb., przy jedno­
czesnym zmniejszeniu zatrudnienia 
o 1,1 proc. i obniżeniu kosztów wła­
snych o 2,75 proc. „W związku z tym 
przed radami zakładowymi i admini­
stracją staje n ezwykle odpowiedzial-
ne zadanie ze >i.ia z dotychczaso-
wym stylem p - stwierdził min. 
Stawiński. - • " wystarcza samo wy 
konanie planu ilościowego, jeśli jest 
ono uzyskiwane kosztem poważnych 
strat finansowych i nieutrzymaniem 
się w ramach zaplangwanych koszt6w 
własnych. Związki Zawodowe i og6ł 
prac<>wnik6w musi zdawać sobie spra 
Wl! z tego, że połowa olbrzymich na­
kładów inwestycyjnych w Planie 8-let 
nim ma by6 dokonana z WYgospoda• 
rowanych w zakładach pracy oszczęd 
ności. 

Po podsumowaniu dyskusji przez 
wiceprzewodniczącego CRZZ ob. Bur 
skiego, Plenum podjęło uchwały, sta­
nowiące wytyczne dla pracy Związku 
w realizacji zadań Planu 6-letniego. 

W uchwałach tych czytamy m. in.: 
„Plenum poleca wszystkim ogni­

wom związkowym: położyć jak naj­
większy nacisk na właściwe metody 
szkolenia zawodowego, ze szczegól­
nym uwzględnieniem wstępujących 
do pracy kobiet i młodocianych, zli­
kwidować nadmierne godziny nad­
liczbowe i postojowe, usunąć wąskie 
gardła procesów technologicznych, u­
sprawnić zaopatrzenie i obieg środ­
ków obrotow)rch w przemyśle włó­
kienniczym". 
Dużo uwagi poświęcono sprawom 

czujności rewolucyjnej członków 
Związku. „Obowiązkiem każdego 
aktywisty związkowego i każdego 
członka - czytamy w uchwałach -
jest wykrywać i unieszkodliwiać 
wszelkiego rodzaju dywersje gospo­
darcze, sabotaże objawy niedbal­
stwa. 
Długotrwałymi owacjami przyjęli 

zebrani zawartą w końcowej części 
uchwał rezolucję: „Plan 6-letni, bu­
downictvvo socjalistyczne, cały nasz 
naród realizować będzie w oparciu o 
doświadczenia, pomoc i ścisłą łącz­
ność ze Związkiem Radzieckim i kra 
jami demokracji ludowej. Włókniarze 
polscy, dając swój wkład do wyko­
nania 6-letniego Planu narodowego 
przyczynią się do umocnienia potęgi 
gospodarczej światowego obozu posti; 
pu i pokoju, któremu przewodzi ge­
nialny wódz wszystkich ludów świata 
i wielki przyjaciel narodu polskiego 
- Józef Stalin". 

Kolełarz Polonia (W) 
Warta 4:1 

Wczoraj rozegrane zcstały dwa me. 
cze piłkarskie o mistrzostwo Ligi. 

Kolejarz Polonia (W) wygrał 4:1 
z Wartą, a Ogniwo Cracovia pl>konał 
drużynę budowlanych AKS 2:0. 

skich. 30 milionów podpisów zebra­
nych we Francji i we Włoszech pod 
~pelem Sztokholmskim świadczy, 
ze oba narody - francusk1i i włoski 
- nie godzą się na program wojen­
ny Wall Street i zmarshallizowa­
nych rządów zachodnie; Europy. 
Młodzież francuska i włoska pod­
czas zjazdu w Nicei zadokumento­
wała. że nie godzi się na rolę ,.mię­
sa armatniego" dla powiększenia 
rz.ysków giełdziarzy nowojorskich. 

Nie godzi się również na rolę· 
.. mięsa armatniego" młodzież nie­
miecka. Z'apowiedzoiana ·w Nadrenii 
manifestacja pokojowa 100.000 nie­
m iieckiej młodzieżv ma to zaświad­
czyć wobec całego· świata. 

Niemiecki Kongres Narodowy wy­
tycza drogi d środki oporu narodu 
niemieckie~o Przeciwko remilitary­
zacji i przekształcaniu Niemiec w 
arsenał i koszary imperializmu a­
merykańsko - hitlerowskiego. W 
Kongresie wzięli ud<iał delegaci 
społeczeństwa Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej oraz przedstawi­
ciele ludnr.fci Niemiec zachodnich, 
a wśród r.i ch również liczni człon­
kowie zachodnie - niemieckiej po­
licji przemysłowej, którzy odmówili 
przyjecia broni i wstąpienia do na­
jemnej armii niemieckie.i. tworzonej 
przez hitlerowskich generałów. 

~hviat nie chce wojny Plany a­
merykańc:kich imperialistów skaza­
ne są na fiasko. Im siln'eiszy będzie 
opór soołeczel stw zachodnich prze­
ciw tym zbrociniczym nl1v10m tym 
nvbc;cj białv gałąb pokoiu zritrium 
fuie n«d ohvrlnvm nntworkiem. zro­
dzonym ze .związku swa•tyki z do­
larem. 

Jeny Winnicki 



Lotnictwo-to moie marzenie 
Dziś 

Jest skoczkiem 
spadochronowym i 
skończyła przed pa 
ru dniami 21 lat. Z 
zawodu jest pończq 
szarką. Pracuje w 
Zjedn. Zakł. Przem. 
Pończoszniczego nr 
2 im. Zubrzyckiego. 

- Jak kształto-
M. MICHALAK wały się pani za-

interesowania lot­
nicze? - pytamy Marię Michalak, 
łódzką włókniarkę - lotniczkę. 

S1'.oczen1g 
ze spadochronem 

99/Harqolę"~ 
- Lotnictwo to moje marzenie od 

najmłodszych lat. Kiedy chodziłam do 
drugiej, czy trzeciej klasy szkoły pow­
szechnej, to ,urywałam" się nieraz z 
kolegami na wagary ńa lotnisko, by 
tylko móc z bliska przyjrzeć się samo­
lotom. Jakże mnie one pociągały. Go­
dzinami gapiłam się wtedy na ich ewo 
lucje i... marzyłam . 

- Tylko niech pan tego czasem nie 
napisze - dodaje z przestrachem. 

- A potem, po skończeniu szkoły? 
- Przez cały czas dosłownie „poże-

rałam" literaturę lotniczą tak nauko­
wą jak i powieści. Zaraz po wojnie 
zgłosiłam się na członka Aeroklubu 
Łódzkiego i z końcem 1946 r. dostałam 
się na kurs pilotażu szybowcowego or­
ganizowanego przez Aeroklub. To był 
początek mojej „kariery lotniczej". 

- A co mówili na to rodzice? 
- Z początku nie chcieli słyszeć o 

żadnym lotnictwie. Ot, strzeliło jej coś 
do głowy i przejdzie z czasem, mówi-

li. Mnie jednak nie przechodziło, więc 
ojciec machnął ręką - ,,niech robi co 
chce, zwariowała dziewczyna do resz­
ty" - powiedział. 

- Ale po ostatnich wyczynach pani 
na święcie Lotnictwa w Warszawie, 
ojciec pewno zmienił zdanie - pod­
chwytuję. 

- Jakie tam wyczyny - oburzyła 
się na mnie pani Marysia. Poszłam na 
kurs spadochronowy w 1949 r., orga­
nizowany przez Ligę Lotniczą, skoń­
czyłam go i skakałam w Warszawie -
to wszystko. Zresztą skok ze spado­
chronem to bardzo przyjemna rzecz. 

Koledzy Marii Michalak byli jednak 
innego zdania i opowiedzieli, że na 
kurs poszło sporo osób, ale po skończe 
niu pierwszego stopnia każdy trochę 
tchórzył - przed skokiem z samolotu. 
Kobiet spadochroniarek jest w Polsce 
tylko 6, a panna Marysia jedyną w wo 
jewództwie łódzkim, i to jak przystało 
na Łódź - włókniarką. 

Marysia umie w Aeroklubie i na lot 
nisku przesiedzieć całą dobę. Gdzie rol 
bota - to ona pierwsza. Trzeba było 
np. ostatnio nosić szyny i cegły do bu-I 
dowy hangaru - „Margola" (tak ją tu 
wszyscy nazywają) już jest. Nic też 
dziwnego, że zajęła drugie miejsce we 
współzawodnictwie międzyklubowym i 
bierze udział we współzawodnictwie 
w zakładzie pracy. 

Pytamy jeszcze „Margolę" o jej pla­
ny na przyszłość. Na pytanie odpowia­
da jednym tchem: 

- Oficerska Szkoła Lotnicza! Ale 
mam trudności by się tam dostać. Je­
szcze nie wszyscy się przekonali, że 
kobiety mogą mężczyznom dorównać, 
a nawet ich prześcignąć - mówi z ża­
lem. 

Najbardziej ucieszy wszystkich wia­
domość, że Maria Michalak weźmie u­
dział w dzisiejszym święcie Lotnic­
twa w Łodzi, i że dziś będziemy ją mo 
gli podziwiać na Lublinku podczas sko 
ków ze spadochronem. (Les) 

Na marginesie wystawy plastyki krakowskiej 

TWórczy dorobek • 1 ••• 2 zagadki 
Około 500 osób przewija sią w ciągu 

dnia przez sale dorocznej wystawy 
prac plastyków krakowskich, otwartej 
w pawilonie ·Ośrodka Propagandy 
Sztuki. Frekwencja - trzeba przyznać 
- duża, zwłaszcza jak na warunki 
łódzkie. Niewątpliwie o takim powo­
dzeniu rozstrzygnęła w tym wypadku 
sama wystawa. Ale jest to także - co 
chcemy z zadowoleniem podkreślić -
dowodem stale postępującego wzrostu 
zainteresowania łodzian sztuką i prag­
nienia obcowania z nią. W słusznej po 
lityce sprowadzania do Łodzi doboro­
wych wystaw, kształcących i rozbu­
dzających poczucie piękna - władze 
miejskie nie powinny ustawać, lecz je­
szcze więcej przywiązywać do niej zna 
czenia. 

wspomnianym już wyżej salonie ogól­
nopolskim), Fedkowicza, śleńdzińskie­
go, Radnickiego, Jarockiego i wielu 
innych? Fakt ten pozostaje dla nas 
nierozwiązaną zagadką. Drugą nato­
miast zagadkę wystawy stanowi brak 
owoców pracy krakowskich artystów 
rzeźbiarzy. Obu zagadek - ani rusz -
nikt dotąd nie rozwiązał. 

Książki »Czytelnika« 
odznaczone 
Państw. Nugr. Artystycznq 1950 

BRANDYS K. MIĘDZY WOJNAMI. 
SAMSON. Str. 266 + 2 nlb. zł 300. 
MIĘDZY WOJNAMI. ANTYGONA. 
Str. 246 + 2 nlb. zł 350, MIĘDZY 
WOJ!'ITAMI. TROJA MIASTO OTWAR 
TE. Str. 257 + 3 nlb. KDK. zł 400. 
MIĘDZY WOJNAMI. CZŁOWIEK 
NIE UMIERA. KDK. 

Wracając do omówienia działu ma­
larstwa, warto podkreślić, że wystawa 
obfituje w szereg cennych pozycji. Do 
takich wypada zaliczyć: pracę dobrego 
kolorysty - T. Kurka pt. „Targ", na­
cechowane bezpośredniością i efektow 
nym rozłożeniem światłocieni prace Z. 
Kałuskiego, zwartą, dobrze narysowa­
ną i związaną kompozycję (choć w 
nazbyt zazielenionej tonacji) - zna­
nej już w Łodzi ze zbiorowej wystawy 
jej płócien, utalentowanej J. Muszkie­
towej - pt. „Pokój", pierwszorzędny, 
lekko i „w charakterze" wykonany por 
tret „Budowniczego P.B.O." - pędzla 
Perendyka. 

Na szczególną uwagę zasługuje płó­
tno Adama Siemianowicza, zatytułowa 
ne ,,Kopiec Kościuszki". Obraz ten, 
malowany w sposób do złudzenia przy 
pominający pędzel Ferd. Ruszczyca, 
należy do rzędu najlepszych dzieł wy­
stawy. Bardzo ciekawą rówhież pozy­
cją jest zwracający na siebie uwagę 
zwiedzających obraz pędzla Stef. Brzo 
zowskiego pt. „Pomona". Ciepłe, złota 
we barwy, oryginalna kompozycja, in­

la 16dzklch ekranach 
„O śu;icie0 
(film prod. francuskiej) 

Wielokrotnie mieliśmy możność 
za.poznać się za pośrednictwem pra • . 
sy z bohaterską postawą górników 
francuskich, którzy tworzą w swym 
kraju jeden z najbardziej bojowych 
oddziałów klasy robot.niczej. Ich 
nieusti:pliwa walka o słuszną spra­
wę skierowała uwagę filmowców 
francusltlch na życie i pracę górni­
ków we Francji. Nas interesuje to 
tym bardziej, że jak wiemy w ko­
palniach północnej Francji pracuje 
wielu Polaków. 
Przyznać trzeba, że autor scena­

riusza Vladimir Po(llner i reżyser 
Louis Daquin, znani zresztą ze swej 
postępowej twórczości, podeszli su­
miennie do opracowania tematu. 
Tematem zaś filmu „O świcie" jest 
życie i praca górników francuskich 
taka, jaką ona jest naprawdę. 

W górnictwie młody człowiek za. 
czyna swą pracę w kopalni na miej· 
scu, gdzie pracował jego dziad I 
ojciec. Życie ich jest raczej szare, 
monotonne. Tymbardziej na tym 
tłl.e uwidacznia się postać młodego 
inżyniera, który przybywa do typo­
wego miasteczka górniczego wprost 
z Paryża po ukończeniu aka.demil 
górniczej. Jest to jego pierwsza pra. 
ca. Przeskok dość gwatłowny. Czy 
da sobie radę czy się załamie. tym· 
bardziej, że nie może pomimo naj• 
lepszych cbi:cl zdobyć początkowo 
zaufania górników. 

Nie to jednak jest w filmie istot­
ne. Twórcy filmu zapoznają nas 
przede wszystkim z PRZEŻYCIAMI 
I PROBLEMAMI nurtującymi gór· 
ników francuskich. Na tym tle prze· 
wija się fabuła filmu wokół co· 
dziennego życia, zmartwień i rado­
ści paru rodzin górniczych. Cielta· 
wą postacią, dla nas jest polski gó~­
nik Marek, który zamierza powro­
clć do kraju.' 

Co ,jednak może nas razić w o­
ma.wianym filmie to pt-wien pesv­
mizm ja.ki mimo woli odczuwa się 
po jego obejrzeniu. Mało jest w nim 
bowiem jasnych. punktów. a samo 
zakończenie zamiast pnkazać dali:ze 
drogi sprowadza opowieśe no punk· 
tu wyjścia. I w tym tkwi błąd reali­
zatorów. Na ich usprawiedliwienie 
trzeba dodać, że, jak wiemy. nie 
jest rzeczą łatwą w dziesiejszei 
Francji tworzyć postępowe i opty• 
mistyczne filmy, 

Na specjalna uwagę zasługuj!!, cie­
-ka;we zdjęcia kopalni oraz staranna 
reżvseria Louis Daquin. Gra akto. 
ró~ jest na dobrym poziomie. 

Z. J. KOZ. 

Z tej wieży spadochronowej 
(50 m. wysokości!) na Zdro­
wiu skakało już tysiące ludzi, 
znajdując wiele emocji. Wieża 
czeka na W as! 

W jednym z poprzednich numerów 
„Dziennika Łódzkiego" wskazaliśmy 
na najbardziej atrakcyjny moment wy 
stawy plastyki krakowskiej, mianowi­
cie - na udział w niej (wprawdzie 
dość skromny) niepospolicie utalento­
wanego artysty - Tadeusza Waśkow­
skiego, zdobywcy I nagrody na tego­
rocznej Ogólnopolskiej Wystawie Pla­
stycznej w Warszawie. Jego świetny 
obraz olejny, przedstawiający niezwy­
kle charakterystyczną sylwetkę biblio 
tekarza (taki też tytuł nosi ta praca), 
ujętą z lekką wprawdzie dozą grotes­
ki - przykuwa uwagę zwiedzających 
zarówno doskonałym rysunkiem, jak 

Cykl powje.ściowy Kazimierza Brandy• 
sa 'Pt. „Mi~ózy wojnaimi", e<:zekuje je­
szcze n.a czwarty. uzupełniający tam pt. 
„Człowiek n.ie umiera". warory pisarskie 
wydanych trzech już powieści v.rskazu• 
ją, Jż eykl ten w naszym powieściowym 
dorobku powojennym jest unilk.atem 
artystycznym. Autor obejmując fabuJar 
nie okres od czasów międzywojennych 
- da nam w ostatnim tomie CY'klu rów• 
niet ;rąbek nowej rzeczywistości pol• 
sk.iej. -..vyrosłej na gruui.ch clkltpacjl, w 
ogn'.u walk o nowy ustrój, w prncy nad 
e<llbudową i budO\vą nowych fonn życia 
w na,szym kraju. 

teresujące ujęcie pokazanych sylwetek,1.;;;===========·-===··=;;;;, 
- zdradzają w Brzozowskim niepospo 

Uwaga kandydaci 
na Uniwersytet Łódzki 

Uniwersytet Łódl'Jlti pod,aje do wlado- wiernością odtworzonego typu. Rów­
moścl, że pisemne egzaminy wstępne na nie mistrzowskim rysunkiem odznacza I rok studiów UŁ odbędą się w lokalu 
UL przy ul. Kopernika 55 w następują• ją się dwie jego prace, wykonane se­
cycil terminach: pią, przedstawiające głowy górnika i 

Kandydaci na Wydział Humanistyczny hutnika. Wszystkie trzy omówione pra - w dniu 2 września o go<lz. 1'5 - na 
temat związany z. kierunltiern studiów. ce Waśkowskiego należą do najcelniej 

Kandydaci na Wydział Matematyczno- szych pozycji wystawy. 
Pr:r.yrodniczy - w dniu 2 września o b 
godz. s - egzamin na temat związany z Wystawa o ecna kryje parę zaga-
kierunk.lem studiów, dek, i to nie do odgadnięcia. 

w dniu 4. 9. o godzinie 8 - egza- p· · · min z btologll _ dla lmndydatów ierwsza - to wprawiający nas w 
na kiercmek boologlc.zny, :r; matematyki niemałe zdziwienie fakt braku na wy­
- dl.a kandydatów na ki-erunek mate- stawie prac innych - poza Waśkow-
matycźny i flzyczny. skim - mistrzów z Krakowa. Czym 

W dil'liu 5.9. o godz. 8 - egi.amlal :r; tłum ' b k ł' . k' h 6 c.hemii - dla kandydatów na kierunek wy aczyc ra p oc1en ta 1c as w 
chemi,czny. 

1 plastyki krakowskiej, jak Weissa (lau­
Kandydaci na Wydział Prawa - w reat I nagrody w d2Jiale malarstwa w dn·u 2.9. o goo.z. 8 - egzamm na tomat 

zw; ązany z kierunklem studiów. 
O ter<min.ie eg=inów ustnych :n.astąipią 

o::!Jdzielnc z,awiado:mleni.a. 

BRANDYS M. SPOTKANIA WŁO• 
SKIE. BWP Str. 1169 + 3 nlb, :r;ł, 
220. 

Z\Jliór niezwykle interesująco n'!!ipisa• 
nych sz.lrlców repocta<iowych z kilikum.ie 
stęcznej wędrówki d7Jenn1karskiej au1;o< 
ra po Włoszech w roku !949. 

KONWICKI T. PRZY BUDOWIE. 
Z 5erii: W Kuźni Planu S:r;eśc!()llet­
n1ego Str. 84 + 4 nlb. zt. !OO. 

Zajmująca op<iwleść o tym, J•"k gro­
mad.a rol:>otnidców pN1cujących ip.rzy bu· 
d-owte nowej lJnii kolejowe1 przeobraża 
Irlę w zwarty kolek>tyw. Wśród .sensa• 
cyjnych wydarzeń toczy •ię wallka o 
wykonanie pla!DU, a n11 czoło gromady 
wysuwa.ją się świadomi przodownicy 
;piracy, po;z-ywając m sobą 1nny>Ch. 

litą indywidualność malarską. 
Nie brak niestety na wystawie i prac 

malarskich artystów uprawiających -
jak to niektórzy określają - „sztukę 
intymnych wzruszeń osobistych", sztu 
kę zakażoną formalistyczną estetyką. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że dopóki trwa 
w naszej plastyce walka o nowe ide­
ały, o realizm socjalistyczny, dopóki 
nie zakończy się ona pełnym zwycię­
stwem - dopóty będziemy jeszcze tu 
i ówdzie zaskakiwani twórczością epi­
gonów dogorywaj~cego formalizmu. 

Grupa krakowskich grafików, repre 
zentowana na wystawie w osobach -
S. Dretler-Flinowej, Kr. Wróblewskiej, 
Gabryel-Rużyckicj, n:. Sprzednickiego, 
S. Malickiego, W. turawskiego i in­
nych - zaprezentowała si~ z najlep­
szej strony, jako godna kontynuatorka 
pięknych tradycji biało-czarnej sztuki 
Krakowa. Z. Nowicki 

lipf.sy Ył szkołach 
dla procujqcvch 

Z nOWY".Yl rokiem szkolnym roz,pocznle 
się również nau':<a w szkolach przezna­
cwnych dla O!Oób pracujących. Zajęcia 
szokclne odbywać się będą 4 dni w ty• 
gc<Jn :u, a zaczynać o godz. 17. Zaipisv 
<przyjmowane sa codziennie od godz. 17 
w naste:pujących szi.1<.otach na stopniu 
podstawowym: przy ur. Andrzeja 24. 
Ste•·Jinga 24, Łęczyckiej 23. Wierzbowej 
37 /3!1. N-3wrot 12. Prót!'hnika 42, J'ara­
cui 63. Żeromskiego 121., 1 Maj.a 87 /89„ 
Trębackiej 8. Rudzkiej 56 (R. P.ablanJc• 
ka) , Staszica 1/3, Kopcińskiego 54, Poo­
miejsldej 21. Pnyszkole 42 . Kllińsik.fego 
141. Zi;ier:okiej 166. Grabowej 25. 

W. drugie~ ~ołowie . sierpnia !Jon ffU!!iZCZO 
zdarzaJą się prawie co ro-

ku dni, które zawsze skłon- s • e 1 d w• ł 
ny jestem zaliczać do najp.ię~n.iej ierpien na lS q 
szych: słoneczne a przec1ez JUZ 

S~koły licealne dh pracujących zmij• 
dują się przy ul. Sędz'ows1ciej 8/10, P\­
r.amowi:71 6. Kopcińskiego 54. Zerom• 
&k'.ego ~6. Pr!X:hnika 21, Targowej 63, 
w;ęc'kows-k!e«o 41, Narutowicz,a 58 (dla 
późno kończecvch pracę. Początek lek­
cji o gooz. 18,30 i Gda1'1skJej 90 (.Liceum 
niedzieine). 

Szkrtł a Inżynierska 
zawiadamia 

nie upalne, pełne jakiejś zadumy 
i radości jednocześnie: dni speł­
nienia IQbietnic, dawanych przez 
wiosnę a potem przez lato, dni 
dojrzalości: f(dzie niegdzie sły­
chać terkotliwy gder młockarni, 
nad parkami zwisają ciężkie ga­
łęzie, obarczone złotem i aksami­
tem śliw, jabłonie i grusze błysz­
cz·ą czerwienią soczystych owo­
ców, po przelvtnym deszczu pa­
chną kartofliska. 

W pogodny dzień sierpniowy 
Wisła sprawia wrażenie czegoś, 
co nie jest napełnione wodą, ale 
samą jakąś ciszą, w słonecznym 
omgleniu łagodnie zacierają się 
perspektywy, wzdłuż brzegów nie 
ruchomiei1ą włócznie topól, gdzieś 
dalej zastv"!ły w zamyśleniu so­

KandydacL wyty;powan! 'PTzez zaklady snowe laski... 
ipr.acy <lo Szlrnły Inżynle~kieJ w Łodzi, Od zeszłego roku n1'e byłem aru· 
winni dowiedzieć sie o dopuszczeniu do 
egz,aminćAv wstępnych i terminie r<>ZJ>O' razu w Płocku. Wiedziałem, oczy­
<.'1.ęci<i egzaminów w sekretaria·cie Sz1'o- wiście, że oddano do użytku wspa ty p rzy ul. Piotrkowskiej nr 102 w godz. 
16-20. niały odbudowany most przez Wi 
Doą:>uszczenl do egzaminów, 2lgłoszą się ł C · · dn k · d · ' 

osobiście w sekretariacie, celem otrzy. S ę. O innego Je a W 1 e z 1 e c, 
mania karty wstępu oraz ui~zczenia a co innego wid zie ć! W ciągu 
opłat manJpulacyJnych i egzami'!1acy1- kilku lat powoi· ennych przepra-nych w sumie zt 650 wg nastProuJących . . · · 
term.lnów: w dn. 2S bm. M Wvd1 Bu• wa z Radz1w1a na prawy brzeg 
dow[aaiy 1 Elek.1ryczny. w dniach 29 i 30 I Wisły - to był, zwłaszcza, w o-
bm. :1\4 Wydz!&! Wlókiennliczy i Mecha· kr .i. ÓŹ • • h i 
~, -~ąc,... P lli>JW~YC w<:zę-

snowiosennych prawie problem, 
to były utrudnienia. A teraz po­
ciąg jedzie na drugą stronę, z o· 
kna wagonu podzi.wia się jedyną 
w swoim rodzaju, poszarpaną wie 
życaimi pan-Oramę pięknego mia­
sta na ·stromym zboczu. 

Jak wiadomo, z wojny wyszły 
mniej więcej cało zaledwie dwa 
przęsła. Cały most składa się o· 
hecnie z siedmiu przęseł, służy 
ruchowi kolejowemu, kołowemu 
i pieszemu. Jak twierdzą znawcy, 
jego budowa należała do najtrud­
niejszych bodajże w Polsce ~e 
względu na znaczną różnicę po­
ziomu, jaka istnieje między dwo­
ma przeciwległymi brzegami. Ale 
nareszcie - po laitach - znowu 
spięto je stalową klamrą, połą· 
CZJono radości i tr-0ski dwóch brze 
gów. 

W ~orący dzień sierpniowy 
wchodzi się od strony południo­
wej do Płocka jak do jakiegoś 
wielkiego pachnącego ogrodu. 
Płock z każdym rokiem rozwija 
swoj;:i tradycyjn·ą kultnre kwiato­
wą, coraz przybywa klombów, 

skwerków, rabató.w„. nad czym, 
zresztą, nie będę dłużej się rozwo 
dzić, bo te kwiaty i kwiatki już 
weszły w zwyczaj wszystkich pi­
szących o tym mieście. 

Nie będę się więc nad tym dłu­
żej mzwodzić, tym bardziej, iż 
nietylko kwiaty w Płocku kwit­
ną. Otóż o ile strona, że tak po· 
wiem, dek1oracyjna miasta zasłu­
guje · na. najwyższe pochwały, o 
tyle„. Co tu dużo mówić: czas za· 
jąć się stanem niektórych płockich 
domów, w wielu bowiem wypad­
kach zamiast tego rzecrownika', 
należałoby pv prostu użyć innego, 
niestety, trafniejszego: „ruder"„. 
Jak się idzie brzegiem Wisły, a 
potem skręca w ulicę Dobrzyń­
ską, to natychmiast wiidzi się kon­
trasty.„ 

Na razie buduje się stosunkowo 
niewiele, jeszcze mniej remontu­
je. 

Jeśli chodzi o budownictwo. 
należy wymienić doprowadzony 
pod dach, dwuniętrowy. dostoso­
wany do potrzeb handlowych du­
ży dom PDT. Okazuje się, że PDT 

Studenci kanadyjscy 
UJ Lodzi 

Wczoraj gościła w Łodzi 6-osobowa 
grupa studentów kanadyjskich powra­
cająca z obrad Międzynarodowego Zw. 
Studentów w Pradze. Podczas kilku­
godzinnego pobytu gosc1e zwiedzili 
żłobki przyfabryczne i interesowali się 
zdobyczami socjalnymi naszego miasta. 

Po wspólnym obiedzie, na którym 
studenci dzielili się z młodzieżą łódzką 
wrażeniami z konferencji, goście wy­
jechali w dalszą podróż do Związku 
Radzieckiego. (w) 

Pogoda w Łodzi 
W dniu 26 bm uinotowano: tempera• 

tur.. najwytsza 25,4 st.; temp. najniższa 
14,8 st.; temp. średnia za dobę 19 4 st .• 

nietyllro obsługuje konsumenta, 
nietylko dostarcza tematów felie­
tonistom ze „Szpilek" i pism co· 
dziennych, ale i buduje. Chwali­
my ten pierwszy i ten ostatni 
przejaw działalności, co do dru· 
giego zaś wyrażamy nadzieję, iż 
z każdym .miesiącem będzie co­
raz mniej istotny.„ 

Ale - zawadzając po drodze 
o d-0brze świadczący o ambicjach 
płocczan ciekawy ogródek zoo· 
botaniczny - wracajmy znowu 
nad Wisłę, biada bowiem ludziom, 
którzy unikają kontaktów z przy­
rodą, których nie potrafi wzru· 
szyć piękno krajobrazu„. Właśnie 
zbliża się wieczór. Bądźmy jed­
nak -Ostrożniejsi, niż na pocz.ątku 
niniejszego felietonu i w opisy­
waniu jego uroków posłużmy się 
raczej cudzymi słowami. Słowa­
mi znanego wszystkim nłoccza· 
nina (a Płockie duż;o ludzi zna­
nych i znakomitych wydało!) Wła 
dysława Broniewskiego: 

„.„Wy nie wiecie, jak tam biją dzwony, 
stare dzwony o cichym zmierzchu, 
kiedy słońca język czerwony 
llże fale, rude po wierzchu, 

gdy już ciemnym brzegiem po równinie 
niosą lasy sosnowe zadumę, 

a pow.ażny ton nad wszystkim płynie 

w czarnym Jęku stada wron za Tumem.„" 
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Nosi korespondenci piszq: --szew eksperyment 
„ Ziemniaki sadzone latem i zimowa pasza 

les~ół artystyczny młodych lotników 

Gospodarstwo państwowe Rszew - wy, który uparł się otrzymać 400 q zl dził, tytułem próby, kartofle około 20 
to jedna ze ·spiżarni Łodzi. Stamtad o- ha, podczas gdy przeciętna wydajność czerwca ,a więc parę tygodni później 
trzymuje miasto ogórki, pomidory: kar wynosi 120 q z ha. niż normalnie, i jak powiada, na razie 
tofle. śmietanę. Kierownictwo majątku, S d . .. t k b d . wszystko wskazuje na to, że zbiory bę 
jak zapobiegliwa go~podyni, stara się, :- . ą zę, ze " _Ym ~o u ę ziex;iy da doskonałe. 
żeby spiżarnia była jak najlepiej za- mieli około 3oo kwmtah z ha - zwie- I jeszcze jeden eksperyment: pólka 
opatrzona. W ub. roku np. kur było rza się. doświadczalne paszy, która dzięki spc-

Do Łodzi przybył na krótki czas ze­
spół artystyczny Oficerskiej Szkoły 
Lotniczej, który w związku ze świę­
tem Lotnictwa, dał w b. tygodniu kil­
ka występów. Na pół godziny przed 
występami wszystkie miejsca w „Me­
lodramie" były zajęte. 

Występy poprzedziła krótka prelek­
cja kapitana Czajki, kt6ry przedstawił 
zebranym historię polskiego lotnictwa 
i jej dzisiejsze znaczenie w walce o po 
kój. 

około 2.000, obc-:-nie jest ich aż 12.000. Ostatnio Olszowy zastosował system cjalnemu systemowi uprawy, będzie od 
Czerwone .. karmaeyny" chodzą sobie letniego sadzenia ziemniaków wg me- porna na mrozy i śniegi, a co za tym 
c11ły~1i dniami po obszernym podwór- tody radzieckiego uczonego prnf. Wi- idzie będzie się nadawała do użytku 
ku. Spią w pięknych szklanych kurni- ljamsa. Na sześćdziesięciu arach zasa- zimą. (i) Na~ze lotnictwo .- stwierdził -
kar>h, a małe w ogrzewanych podczas m~ :no7nosc w~paruałego rozwoju, 

Radzieckiego. Będziemy nadal walczyć 
o pokój i walkę tę wygramy. 

Po prelekcji, chór z towarzyszeniem 
orkiestry wykonał marsz lotniczy 
„Stalo.we skrzydła". 

W dalszej części programu wystąpił 
jako solista por. Jankowski, a cały ze­
spół wykonał jeszcze szereg deklama­
cji zbiorowych i indywidualnych, zaś 
orkiestra odegrała wiązanki popular­
nych piosenek. 

Zgromadzeni na sali nagradzali wy 
stępujących lotników rzęsistymi oklas 
kami i brawami. 

Jerzy Kraskowski 
koresp. „Dz. Ł." ch;dl~=~~~~~ ~~!s~ k::;~~'::~~ia~~ Wszechnica Radiowo rozpoczyna egzaminy zdzięki nI:US::bnneJ po~ocdy • Zwlią:lm 

wyc_ii:czk~. Specja~ny wóz przewozi _ie . . ' . . . • . . zameu aneJ Zie mcy-now 
na sc1ern•ska, gdztc zawsze trochę z1ar Wszechmca Radiowa okręgu łodzk1e Do egzaminu mogą się rowruez zgła ne osied!e 
na zosfaje. W tak dobrych warunkach go przystępuje do organizacji egzami- szać kandydaci tylko z jeclnego przed­
kurom przybywa na wadze: Iiognt wa nów jesiennych. Do egzaminów zgłoszą miotu. W tym wypadku Komisja E~za 
ży przeciętnie 4 kl\", kura - 2 kg -- się koła dyskusyjne Wszechnicy Rad;o minacy;ina również przeprowadzi egza 
w:vstarczy na obiad z rosołem dla ca- wej, jak również słuchacze indywidua! min zaliczając go na przyszłość jako 
łej rodziny! Niosą się kury też dosko- ni. Egzaminy są przewidziane w termi cześć całego egzaminu. 
na~e. Cen_trala Spółdzi:-lni Mleczarska- nach następujących: 1) dla kół fabrycz W si;rawie ~gzi:rainów i, w sprawie 
~a3ćzars~1ch. ~~ w mch doskonałych nych ,instytucji społecznych i miesz- skryptow na!e~y się zwracac do powia­
aostawcow JaJe.c _· , , . , . towych kom1S)t społ. W. R., do powia-

Dostawcami spółdz'elni są też krowy l,a~co.w· ~iast od 15 wrzesrn~ d.o 1~ towych konsultantów W. R., lub bez­
rszcwskie, kt-"re dają SOO litrów mleka p~zdzier?i~a; 2) • dla kół wi;is:uch. 1 pośrednio do ośrodka e:naminacyjnego 
dziennie. Mleko jest wirowane na miej m1eszkancow wsi od 15 pazdziermka Wszechnicy Radiowej, Łódź, Al. Ko-
scu, śmietanę w ilości 100 litrów odsta do 30 listopada br. ściuszki 40, tel. 166-88, godz. 12-15. 
wia się do spółdzielni, a odtłuszczone 
m1eko ?aie się prosiętom, ~tóre dzięki §tathie1111 po lace 
tak pozywnemu pokarmowi doskonale r·~---·---------~~~--
się rozwijają i rosną nam na pociechę . T • • I bi k• 
Bo kt?ż n!e lubi n1.J. szynki, oczywiście a1emn1ce e1 n5 Bego kanału 
w lecie me z chrzanem, ale - po- j! 'l1l 
wi~zmy, z ogóreczkiem, czy sałatką W dni powszednie przeważnie opu- 'I środku jest przedzielony wystającymi 
pom1do:o\~ą: . . . stoszała, dziś pomimo wczesnej pory z wody kołami zwrotnymi dla liny wy 

A ogork1 1 pom;dory. rówmez dosta~ tętni ż:vciem. Po lewej stronie z poran ciągowej. 
cza Rszew, za posredructwem Centrali nej mgłv wyłoniły się ruiny kościoła S k • h ł · d 
Ogrodniczej. W ciaau sezonu da około d . ·, ; . . . k tate .wiec .a ~uę zy sterczące z 
30.000 k · _, ·"' · 1 · • k • po ommikanskiego z resztkami pię - wody dwie barlerki stalowe z pomosta . " po1ruuorow 1 ty ez ogor ·ow h t k. h kl · ' k · · h . " · . . , . · 11yc go ~c ie . s - ep1en., rzyzowyc · mi i zatrzymał się. Wszyscy siadać! -
~ą .Jeszcz~ kartofle. ZaJmUJe się m- Po prawe] - milczące dz1s., surowe za krzyczy szyper. Statek przywiazano do 

nu k1erowmk gospodarstwa B. Olszo- b~dowani~ stoczni i z.akładow ~echa- owych barierek dwoma linami i ude-
mcznych rm. Ge~. ~w1ercze~vsk1~go. rzono w gong .. Jedziemy - konstatuje 

Film o sr ółdzie~ni 
produkcyjnej 

Z obwarowane]. ciasno ru!nam1 i fa- ktoś wreszcie. Statek posuwa się na­
bryką ul. V.:ałoweJ ~chodzimy wpro~t przód. Powoli wyłania się z wody coś 
na przy~tan. Nabrz~ze kanału wokoł w rodzaju wielkiej lory kolejowej, na 
przvstam pełne ludzi. której stoi nasz statek. Przed nami uo­
~o, nareszcie! - jesteśmy na pokła- rośnięta piękną trawą równia pochv-

dz1e , , ła. Koła stukają na złączach szyn. Kle 

Bałuty przed wojną reprezentowały Zawiszy Czarn •> dobiegają już końca 
typowe - jak na owe czasy - osiedle roboty przy ostatnich blokach. W 
robotnicze. Wąskie i kręte uliczki, większości domów mieszkają już robot 
brak wodociągów i kanalizacji, ,ka- nicy. 
jutki" zamiast mieszkań - to typowy Także przy ul. Złotniczej 7 rośnie w 
obraz Bałut. górę trzypiętrowa bursa żeńska. Robot 

Obecnie, gdy Państwo nasze rozpo- nicy pracują tu na dwie z1niany. Pra­
częło na szeroką skalę budowę osiedli cy ich towarzyszy wielki zapał. Mura­
robotniczych, owe zaniedbane ongiś rze „kładą" trzecie piętro, elektrycy za 
Bałuty zmieniają się w nowoczsne o- kładają światło, stolarze ramy okienne. 
siedle. Pracuje też kilka kobiet. Możemy być 

W tej chwili największy nacisk poło spokojni, że w br. tutejsza załoga od­
żono na okolice ulicy Zgierskiej. Po- da do użytku nowoczesny gmach, mie­
wstają tam kilkupiętrowe domy miesz szczący mieszkania dla 320 dziew­
kalne wyposażone w nowoczesne u- cząt, świetlicę, czytelnię i stoł6wkę. 
rządzenia: duże okna, łazienki, ubika-, z .Jakubowski 
cje, gaz, wodę elektryczność. Przy ul. koresp. „Dz. Ł." 

Młodzi włókniarze garną się do lotnictwa 
Państwowe Zakłady Przemysłu Ba­

wełnianego im. Józefa Stalina dnia 21 
bm. uroczyście obchodziły 6 rocznicę 
powstania Odrodzonego Lotnictwa Pol 
skiego. Akademia urządznna przez Ofi 
cerską Szkołę Lotniczą wypadła wspa 
niale. Występy młodych lotników zdo­
hyły sobie uznanie wśród robotników 
PZPB. 
Młodzi włókniarze postanowili stwo 

rzyć na swoim terenie Koło Ligi Lotni 
czej i Aeroklub. 

Przy pomocy Komitetu Partyjnego i 
Rady Zakładowej w dniu tym powsta 
ło koło, które w najbliższej przyszło­
ści, bo w przeciągu jednego do dwóch 

miesięcy - stworzy pierwszy w Polsce 
Aeroklub robotniczy. Młodzież nie­
cierpliwie czE>.ka na rozpoczęcie 
kursu. 

Liczba członków koła wzrasta 
dnia na dzień. 

z 

Przędzalnia średnioprzędna „Księży 
Młyn" uzyskała dzięki aktywnej pra­
cy młodego ZMP-owca kol. Gawry­
siaka około 1.000 członków. 
. Do latania garną się wszyscy młodzi 
l starzy. Nie brak wśród nich i ko­
biet. 

Mamy nadzieję, że za kilka lat z na 
szych włókniarzy wyrosną dzielni lotni 
cy. (Chod.) 

Kanał elbląsko-ostrodzkl zbudowany koczą prowadnice liny wyciągowej. 
w latach 1845-18~0, o~gryw:ił pocz~t- Dopiero teraz zauważamy, że obok 
k~wo. dla pozba:""'mneJ kolet okolicy jest taki sam tor i z góry poczyna po 
w1el~1e z~aczen;e. gosvodar~ze. Tera~ nim zjeżdżać taki sam wagon jak nasz, L;.11.,A lO )\ił),Al.l'.j; 
pomrmo, ze częsc1owo stracił na swei tylko że pusty. •ł"9 U ltli'UHl~..,..11> 
roli, jest nadal wielką atrakcją tury-

1
• • , , 

------~~~~ 

Ekipa filmowa .złożona z 5 słucha­
czy Państw. Wyższej Szkoły Film)­
wej nakręcHa we wsi Witkowice 
pow. rawskiego dokumentalny film 
pt. „Przełom". Wieś ta stanowi tło 
akcji filmu obrazującego przełom 
wewnętrzny chłopa stojąceg0 przed 
problemem włączenia się do powsta­
jącej spółdzielni produkcyjnej. Jest 
to p;erwszy f;lm dokumentalny o te­
matyce wiejskiej, zrealizowany przez: 

styczną. Różnicę poziomów około 100 . Powo.! ~u.TU~my po~ gorę. Wo~oł J 
metrów między jeziorami ostródzkimi roztasw. się piękny widok na ~kohcę. edni ko lą drlldzy depczą 
a Elblągiem, pokonano tu przy pomocy Jestesmy na. statku. P~d nam1 łąka. . ~-
5 suchych pochylni. Jest to jedyny w Doprawdy dzr':"me uczuc.1e.. . Wc~esnym _rankiem z.bl~ku nr 1;, ~a/ A. obok na estetycznie wykonanej 

P.W.S.F. Europie kanał, który zamiast śluz czy Wag~n wywmdo~:a~ ~1ę, JUZ na samJ P'olesm, wyb1e~a mł~dz1e~ec w rozprę ~abl1~y v.;-idoczny biały napis: „Szanu­
podnośników posiada tego rodzaju u- szczyt 1 poczyna W)ezdżac do kanału.fi tJm.płaszczu .• oza rum zieloną wstęgą iąc zrelen, dajesz dowód swej kultu-

p e Yd ium W"N obr~du"1ft. rz'łdzenia. Najeźdźca hitlerowski. wyco Różn~ca lusti;r wo~y. ~ynosi. około 20! powie':"~ ~rawat., . •. . ry". K. B. r Z_ Ul n o t; fujac się uszkodził w znacznym stop- metr?;" ,c:i;_y~l l'.odn1esl~smy ~lę _na wy- .NadJez~za włll:srue „troJka" Młodz1e-
Ł d · - p• t 1„ • · "tab · d enia kanałowe Dzi _ sokosc nesc1op1ętrowe1 kanuemcy. Sta mec pędzi, tak Jakby kursowała tylko w o Zł I m rw.ow1e ~~u. d orki :f7ą z kł d . . ę. tek zachybotał się już na wodzie. Za- ta jedna, środkiem trawników, byle Instytucie Wyjaśniają 

, i. dJekóna fi uzemucnl audaałoows11._ l'.ruaz.cyJ·e-1 skamlał rozrusznik i silnik plunął rów zdążyć. Prezyd ium W-0J. Rady Narodowej zw-0 sro w nansowy 1 'i J .k r W . h l" • z · · lni · al t · 
luje w <inie eh 4 1 ó września (1ponlooz!a sienią 1947 r. wznowić żeeluge. ną ~t.ruz ~ spa il1;· yJe

1
c a ismypz w

1
oz . eła ~ ~eco łwdo ei, . ek ez na I MY TF.Z.„ 

łek i wtorek) trzecie p.osledzenie Woje• Na statku odni"ecenie.~Kafdy wy- kalii. )-este~my ~.now na rnnal";. o .e- p1z, aJ, .sume m o a p~en. a, a Il:a, 
wódzkiej Ra-dy Nai od owej w Łodzi. t . . P . eh lru· Wreszci·e weJ strome m11amy urządzema WY. c1ą- koncu, Jak traktor sap1a.cy Jegomośc 

W. ,.Sladetn n.aszyeh .interwencji" pi· 
salJSmy o tym, że na ~u ul Jędr0>0 
wlzny 1 Obrońców Stalingradu 'zostanie 
wybu.dowana studnia. 

Posiedzenie odbędzie się 4 września pa ruJe pierwsze] po y 
o godz. 12 w -dużej sali konferencyjnej za łukiem kanału ukazują ~ię wystają gowe. Wykorzys~j.ąc różnicę poziomu wagi około 100 kg (żywej ~z;rwiście). 
Prezy.dium WRN w Lodzi, ul. Ogro<lo• d . k. , wielkie koła Wsz s- wody w obu częsc1ach kanału wprzęg Ugrzęlamu1110ga,potlmątSJ.ę1zprze­
wa 15, a w drugim dniu tj. 5 września ce z wto .Y .Ja ies k Nawet 

0
·palaJ·yaca nięto tu do pracy koła wodne. Kanał kleństwem: „Psiakrew, znowu skopali" br. o godz. 10 w Piotzrkowie Tr., w sa<li cy wy ęzaią wzro . . . . · · d d d t · 

Kilińskiego, ul. 3 Maja 12. się dotychczas z zamkniętymi oczy~a, ~est w ty;n I?-ie3ssu na n1a~ypie i dmo- - opah ~ o ramwaJu. 

Mieszkańcy Jędrowizny mają obewy 
co do budowy tej studni I>Oniewari: nie 
ma &krzyżowania takich 'ulic. 

Wyjazd do Pl<Jtrk-OWa dnia 5 września nieczuła na przesuwające się widoki zemy spoirzec z g".ry na . ezące po na Za c w1lę nadeszli pracownicy Wy-
o godz. 8 rano ~rzed gmac191 Prezy• blondynka, obudziła się i podeszła d~ m.i pola, i urz.ądzerua ~yc1ągowe. Atrak działu Plantacji by dokończyć rozpo-

Sąclzlmy, że uspokoją Się oni po prze­
czytaruu tej not.a1Jkl: Wiercenie studni 
TOZjpOCznle się za kl.lka tygod.n.i przy 
zbrngu ul. Jędrovńm.y i Llstop.adowej 
tkt~ą, .bez porozumienia się z PRN: 
diz.;Lał listów samowolnlie „przemian.oo 

W.li". 

dJum WRN Ogr<Xiow.a 15 &amoch<>daml k h il t p 
Prezydium WRN. Temattrm obrad będzie bariery. Ktoś odczytał ledwie widocz- CJa onczy ~ię za c w ę. , czę ą .P:acę. op~trzyli :r,ia zdeptane 
m. Jn. siprawa =bezipleezelllla W}"kon.a• ny z dala napis: pochylnia Całuny. Statek tnie spokojną ton kanału, trawniki., i... r6wmez zaklęli: „.„ znowu 
ni.a Planu t;.Jetniego ON% 51?l"awoi.danle ,.,_nał ro•He,.,...,ł si„ cokolwiek. Po- ciągnąc za sobą długą bruzdę. (Les) zdeptali • pr.t:ygotowafl do aateji lliewnej. a<i ~ ·~J " 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
WACŁAW RZEZACZ 

• 
Slepa uliczka 

Przekład H. Gruszc:zyflskleJ • Dubowet (58) 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Patmył na nił\, jak gdyby usiłował natchnąć ją pmeczu­

c:iem. czego chce od ndej. Niezwykłe d<>manie. Zdrewniały 
język w ustach, niezdolność złożenia .zdania ze słów, które 
&kaczą w myśli. Do tej pory zawsze w podobnych okolicz.. 
nościactt dawał sobie radę :i potrafił bardzo wy!l."aźnie po­
wiedzieć, czego oobie życzył. 
Był izakłopotany. Błąka!ło się w nim przeczucie jakiejś gry, 

którą mal i która budziła w nim niepokój, Nie mógł zmu­
s.ić swej pamięci, aby mu to oświetliła wystarczają<X> jasno. 
Wiedział tylko, że chce tej dz'1ewczyny, t.e muSi. ją dostać, 

że mu~i ona podporządk":>wać mu się bez reszty, aby wszy-
1t.ko, oo dotąd robił, nabrało właściwego sensu. 

- Pnypuszc.załem, ile mwsze robi pani, oo chce, i nde 
ogląda się na nikogo. 

Sp-ojirzała na niego .spod powiek, jak gdyby tłumiła u-
Alniech. • 

- Gdy słyszę, jak pan tak mówi, zdaje m'I. &ię, że jestem 
bardzo stara albo z jakiejś innej epoki. Pana jesz02Je ba­
wią takie rozważania? 
Widząc zaś z jeg·o spoj!l."IZen.ia, że nie rozumie, o co jej cho­

d:lli, roześmiała się głośno. 
- Nie rozumie mnie pan? Powiem więc panu, że wyglą­

da mi to na ·0świadczyny. Czy me mam racji? Jeśli mnie pan 
poskromi, będę .zaraz spokojniejsza. 
Są przecież jednak pewne granice. 

- Jeśli pani chce wiedzieć, są to oświadczyny-wybuch­
nął wściekły. - Jest to nawet więcej. 

PNez chwilę wyglądała na niemal· zakłopotaną. 

ł DZIENNIK ŁODZKI nr 235 (1857) 

- Nie mote pan jednak povvd~ te mlcjetywa wy&llła 
'Ode mnie. 

Jak gdyby nagle roz'kołytana .ziemia usta.Lila mu l.141 pod 
nogami Ten przebłysk kobiecości. przyw.rócił mu pewnoś~ 
sl~bie ~ na mQ!Ilent napeqrulł go świadomośc:lą przewagi. 

- Przeciwnie. Robiła pani W!!\ZyStko mOŻ"liwe, aby mnie 
do tego zniechęcić, i nie pojmuję, dlaczego, 

- Kiedyś to panu może powiem. Teraz już chodźmy. 
- Chcę to wied:z:ieć natychmiast. 
Zatrzymała się a: ręką na wyłącznilru. Michał czuł og!en 

w policzkach. Może by ją chwycił, żeby zatrzymać. . 
- Nie jest mi przyjemnie mówić panu o tym. W Libni­

cach jest publiczną tajemnicą, że ma pan oobowiązama . 
Różena. Mógł przypuszczać, że to kiedyś przyjdzie. Sta­

rał się usilnie o spokój d potem mekł jak najobojętn:iej: 
- To nie są '1:obowiązania. A reszta, myślę, jest dla pant 

zrozumiała. 

- Na pewno. Czemuż bym nie miała rozumieć nawet 
meczy, 'z którymi się nie zgadzam? Ppjdziemy? 

Przekręciła kont.akt. Ciemność oślepiła go. Odetchnął 
gwaUownie, jakby go ktoś uderzył. Tak się jej me uda. Nie 
może sobie przecież robić z nim, co jej się spodoba. Pomacał 
przed sobą i chwycił ją za rękę, którą właśnie wyciągała 
ku klamce. 

- Pros2lę poczekać. Powiedziałem zbyt wiele, abym teral'l 
mógł panią puścić bez odp·owJedzi. 

Swiatło odległej lampy ulicznej rozrzedziło lekko ciem­
ność w oranżerii. Widzieli mgliście swoje twarze, prze2l nile­
wyraźność zgniecione w płaszczyznę. Wywoływało to dres2lcz 
grozy. Michał przyciągnął Wilmę do sieb.ie i drugą ręką 
starai się objąć jej talię. Zęby szczękały mu w nagłej febrze. 

- Czy pąni nie rozumie? Chcę, aby pani za mnie wyszła. 
Teraz miał ją przy sobie, jej nogi przyciskały jego, ich 

b.rzuchy, wzdymane oddechami, dotykały się nawzajem. ~le 
rękami opierała mu się o piersi, a całe jej ci ało było nie­
ruchome i .zesztywniałe. Michałowi świstało w gardle, t<:> 
serce, najeżone gromusowskie serce, łapczyWY, nienasycon}' 
duch od.ziedziczonej krwi. Nigdy jeszcze nie był tak pod­
niecony. Jej oparte ręce uniemożliwiały mu objęcie jej tak, 
jakby pragnąt. mim0 to jednak nie starała mu się wy­
mknąć. Przemówiła , a głos jej. zmieniony nieco wysó}kiem, 
jak.i czyniła, by nie dopuścić do pełnego objęcia, był chło­
dny i prawie ironiczny! 

- P\r'J:.n>u4&ny, ie robi pan tylko to. co ch<dełam, aby pa.n 
srob!ł. 

- Na 1;rm m1 nie ml•. Plmazę tylko powd.e&l.eć, że pani 
.tice . 

- Nie wdem, czy eh~. Nie jeat to takie prone. A jeśM 
będę chciała., positawię warunki. 

- Proszę powiedzieć. 

- Nie, dziś nie. Kiedy indziej będaJ:!e bar~ej odpowie-
dnio. Tylko jedno: ten pański romans. Nie będziemy mó­
wić, zanim go pan nde zakończy. 

- Jest już skończony. 

Roześmiał.a się. Jej oddech na twarzy i zafalowanie jej 
brzucha. Było to więcej, ndż mógł znieść. Spróbował objąć 
ją silniej i dostać .się do jej ust. Wygięqa ramiona w ostrzej­
szy kąt, łokcie wryły mu się nie do wytr.zymania w ż0łą­
dek. 

- Niech się pani przynajmniej pozwoli pocałować 
stęknął. 

Nacisk łokci wzmógł się. Stali w ciemności, nie ruszali się 
z miejsca, jak gdyby się nawet nie mocowali. Z'resztą była to 
niewspółmierna walka. W ataku Michała była namiętno~ć 
ale jeszcze więcej strachu, a kto w1e, co był0 w obronie 
Wiilmy. Byli niemal ró\vnego wzrostu, a nawet tego wieczora 
Wilma, która miała na nogach buciki na wysokich obca­
sach, wydawała się nieco wyższa. Oczy ich przywykły do 
ciemności na tyle, że widziały wzajemn.!e swój połysk. 

- Pocałować? 

Za .śmiała się krótko. 
- Dlaczego nie? 

Nacis~ łokci meoczekiwanie zelżał, rami10na .Jej przesmy­
lmęły się koło szyi Michała, palce wbiły się we włosy i od­
wcróciły głowę ku ty'ło\l\li. Chciał całować, został zaś p0ca­
łowany. Czuł jej wargi i wrzynanie się o3trych zębów, prze­
gięcie i przylgnięcie ciał71. A potem nagle odtrącUa go, tak 
lekko, jak gdyby jego ramiena w ogóle jej rne obejm0waly. 

- Niech pan wraca do ojca. Ja . pójdę na górę poprawie 
sobie fryzurę. 

(d. c. n.) 



-n•e tusza ••• 
Artyści mają rzeczywiście bardzo sllne 

strzały I kto wie, czy nie lepiej wyJ)a­
dało by zorganizować dla nich zawody 
łucznicze, niż piłkarskie. 

Po łosie mistrzostw pływackich 
"' z !Harów 

Piłka leci lekkim 
balonikiem I spada 
na murawę. Zdawa­
łoby się, że nic trud 
nego kopnąć ją no­
gą I podać koledze, 
a jednak„. Szwajcer 
plasu)e . Tomskiemu, 
a Tomski szykuje 
się do strzału I... nic 
z tego. 

Fakt pozostaje !aktem. Niel<tórzy gra­
cze dopiero teraz przyszli do przekona­
nia, że daleko im jest do osiągnięcia for 
my Patkoli, Barana, czy Hogendorfa. 

- Gdyby nie wiek, gdyby nie tusza„. 
- A czy grał pan, panie kolego kledył 

w ogóle w piłkę? 
- Czy pan nie widzi po moich ruch,ach 

I kopnięciach, że są one opanowane I 
stylowe, ale cóż, nie gralo się ćwierć 

\Vieku. 

Plon 8 rekordów Polski i kilku­
nastu okręgowych przyniosły głów­
ne mistrzostwa Polski w pływaniu 
na rok 1950. 

Jeszcze poważny start czeka na­
szą czołówkę p'lywacką na między­
narodowych zawodach w Budapesz­
cie w dniach od 2 do 4 września br. 
Zapewne jeszcze kilka· z rekordów 
zostanie poprawionych. 

Nie jeden z czytelników zadaje 
sobie pytanie, jak długo pływacy 
będą bić seriami rekordy Polski, ja­
ka różnica poziomu dzieli nasze pły­
wactwo od europejskiego. 

Przed wojną poziom pływactwa 
w Polsce był niski. Nic więc dziw­
nego, że większość rekordów była 
na miernym poziomie. Stworzenie 
przez państwo dobrych warunków 
dla rozwoju kultury fizycznej daje 
już wyniki. Przedwojenne zaniedba­
nia tej dyscypliny, jak i okres wo­
jenny, pływacy już nadrobili, zbli­
żając się swoimi wynikami do kla­
sy europejskiej. 

Przy niesłabnącym postępie już 
za dwa - trzy lata możemy nie 
tylko w Europie. ale i w świecie 
mieć dużo do powiedzen;a. Musimy 
jednak zwrócić uwagę na zasadni­
czy błąd, który obecnie popełnia 
kierownictwo sportu pływackiego. 

Chodzi tu o ograniczenie ilości 
poważnych startów czołówki nasze­
go pływactwa. To może ujemnie od­
bić się na postępach. Przecież nie 
sposób utrzymywać zawodnika 
przez prawie rok w najlepszej for­
mie. A pamiętamy dobrze, że serie 
rekordów zapoczątkowane zostały 
przez naszych pływaków w paździer 
niku roku ub.' i trwają nadal. 

Zawodnicy mimo. że przebywali 
na wielu obozach kondyc)'jnych są 
przemęczeni licznymi startami i 
wyjazdami. 

Większość z naszych reprezentan­
tów, którzy od początku ub. sezonu 
jesienno-zimowego uzyskiwali nie­
złe wyn ik i, bili rekordy, a na mi­
strzostwach Polski przyjechali bez­
pośrednio z międzypal'1stwowego 
meczu z Czechosłowacią, doznała 
poważnych porażek. Niektórzy re­
prezentanci z ostatniego meczu z 
Czechoslowacia nie zakwalifikowa­
li się do finału np. Mroczkowski, 
nie mó :v-iąc już o tvm. że w wielu 
wypadkach urzegrali zdecydowanie 
biegi finałowe. 

Najbliżej poziomu klasy emopej­
&kiej w chwili obecnej znajdują się 
Dobranowska. Proniewiczówna, Dzi­
kówna. Gremlowski. Pozostali za-

Australia prowadzi 2:0 
NOWY YORK, 26. 8. (Obsługa własna). 

w finałowym meczu o puchar Davisa pro 
wadzi Australia ze !!tanami ZJednoczo• 
nyml 2:0. 

Sedgma.n w:rrn.t z Braunem 110, 8:1, 
9:7 a Greror w Rtrederem 111:11, l:S, 
6:4. 

wodnicy reprezentują mniej więcej Zawodnikiem o nieokreślony<:h 
wyrównany poziom z wyjątkiem możliwościach w stylu motylko­
m0że „grzbiecistek" i sprinterek, wym, jak mówi nestor pływactwa 
które stosunkowo są najsłabsze, i polskiego, trener Wiliński, jest Do­
klasyfikowane jeszcze nie wysoko. browolski (Zw. Łódź). Łodzianin 

Mistrzostwa pozwoliły zwócić u-1 jest wspaniale rozwinięty fizycznie, 
wagę n.a kilka talentów nieprzecięt- ma dobrze opanowany „motylek". 
nej wagi. Do największych z nich Błędem j.ego _jest nieumiejętność 
bezwzględnie należy zaliczyć ~tel- roz~ładania sił na pos.zczególn17ch 
maszyka „Ogniwo" Szczecin w sty- odcmkach ,d~s'.ansu. Moźna. t? Jed-
lu grzbietowym, oraz Lewickiego nak. usunąc JUZ po paru m1es1ącach , 
„Związk0wiec" Wrocław. tremngu. 

Wielu fachowców wypowiadało .w li.stopadz.ie. czy g~udniu zaw~d­
się na temat Procla czy Ludwikow- ruk te~ P?w1111en ~s1ągnąć wyml~i 
skiego, stwierdzając, że jeden z nich na. ?oziom1e dobreJ klasy europeJ-
może zejść poniżej minuty na 100 m skjeJ; li eh d . dn'kó d 
st. dow.' Wydaje się jednak. że po- ~ze 0 21 <? zawo 

1 
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-

godzi ich Ciężki Gwardia" Kra- ?amających c.zoł?wkę P~Jsk1 nale-
kó któ ·ł" d · t zy tu wym1emć Pławika (Zw. 

w. ry uczym uze pos ępy. „Zryw") w stylu na wznak, chociaż 
Wśród zawodniczek największy jest jeszcze słabo rozwinięty fizycz­

talent w cravlu przedstawia na- nie. Stylowo jednak jest poważnie J 
szym zdaniem m~odziutka Proko- ,zaawansowany. 
pówna (CWKS). H. R. 

Kolarze czekalą na start 

Je tlen 
drużyny 

Henryk 
artystów, 

Szwaj cer. 

Może to jest prze­
sada, że ,nic" z te­
go, bo piłka, która 
minęh słupek bram 

kowy i nie wpadła do slatlti spowodo­
wała tym samym chwilową przerwę w 
treningu. 
Złośliwi twierdzą (jak z obozu dzlennl­

l~arzy, tal< i artystów), że jak tyllrn któ­
ryś z graczy zacznie „podpuchać", to 
cdrazu wali w aut I wówczas jest błogi 
spokój na boisku. 

Mecz artystów z dziennikarzami budzi 
coraz większe w Łodzi zainteresowanie. 
Spotkanie to wyznaczone zostało defini­
tywnie na sobotę, 2 września, na stadio­
nie przy AJ. Unii, o godz. 16.30. Będzie 

to widowisko niecodzienne, bo nieco­
dzienni wystąpią na boisku zawodnicy. 

Ostatnio rozeszła się pogłoska. że Dym­
sza na treningu bił tak silnie, że pękły 

mu buty z okresu gry w foudbal Cyla, 
Langego I Innych asów w skali Karasia­
ka. 

Jutro rozpocznie się Wyścig okoju 
(Telefonem cd specjalnego wysłannika z Jeleniej Góry) 

wszyscy już niemal kolarze, którzy 
wezmą udział w wyścigu na I Kongres 
l'okoju, przyjechali do Jeleniej Góry. 
oczywiście, jak zwykle kolarze roz­

poczęli od su tego śniadania. Komitet 
c.rganlzacyjny nie żałuje na to pienię­
dzy. 

Po śniadaniu nie odbyła się tradycyj­
na kąpiel, ponieważ w Hotelu Euro­
pejskim, w którym kwaterują wszyscy 
zawodnicy zepsuł się wodociąg. 

Nie tracono więc czasu i wyjechano w 
teren celem poznania niezwykle ma­
lowniczych zakątków tego miasta. Je-

dynie dziennikarze 1 starsi panowie z 
komitetu skorzystall z samochodów. Ko 
larze rowerami udali się w nieznane. 

Prywer w rekordoweJ fo_!.~ 

Wśród różnokolorowych koszulek, któ 
re rozlały się po mieście raził brak za­
wodników Gwardii. Tajemnicę nie trud 
no bylo zresztą odkryć. Gwardziści w 
Jeleniej Górze mają wzorowo urządzo­
ny ośrodek sportowy I właśnie w tym 
ośrodku przebywają zawodnicy tego 
plonu. 

Zawodnicy LZS startują w Łodzi Dużą sympatią cieszą się reprezentan­
ci LZS, którzy startować będą w wy­
ścigu turystycznym. Nie trudno ich po­
znać. W hotelu są najskromniejsi i je­
dynie nieśmiało przyglądają się jak sta 
re „tygrysy" polskich szos óokręcając 
śrubl<i przygotowują swe rowery. Jedy­
nie od czasu do czasu ktoś z reprezen­
tantów Ludowego Zespołu Sportowego 
nawiąże krótką rozmowę z asem na te­
mat taktyki rozgrywania wyścigów. 
Trzeba przyznać w tym wypadku, te 
asy są bardzo rozmowni. 

wczoraj na stadicne ŁKS Włókniarz 
IPO okolicznościowych przemówie.niach 
wygłoszonych przez posła Karbowiaka l 
Trzcll'!Slkiego otwarto za wody lekko.a tle­
tycz.ne wrganizowane przez Radę G!ÓW• 
ną Zrzeszenia Sportowego „Włókniarz" 
między n1prezentacjaml Ludowych Ze• 
spolów Sportowych a repr. z. S. „ Włók­
niarz". 

N.a}lepszy wynik dnia uzyskał w pchnlę 
ciu kulą V-mistrz Polski - Prywer, ma• 
jąc 15 m 06. 

WynUc Prywera jest trzecim tegorocz­
nym wynJkiem w Polsce. Pocieszającym 
jest również to iż Prywer osiągnął ten 
wynik bez silnej konkUrencji. 

Oto wyniki: 

(LZS żu:r.awlca) 32 m 09 cm; 8) Piotrow­
ska (ŁKS Włókniarz.) 31 m 78 cm. 

Sztafeta 4x100 m - 1) LZS cz.as 53,l 
sek.: 2) Włóknlarz czas M,4 sek. 

Konkurencje męskie 
100 metrów - 1) Anlonow1cz (LKS 

Włókniarz) 11,7; 2) Tuleok1 (ł'..KS Włók-
11larz) 11 ,8; 3) J'anlk (LZS Rzeszów) 11.9. 

Skok wzwyż - 1) Pyzik (LZS Rzeszów) 
175; 2) S:mnytke (Wlólcnlan Pablaruce) 
16ii; 3) Panek (iLZS Rzeszów) 160. 

Trójskok - 1) Szczygóła (Włólrniarz) 
J298: 2) Woźniakowski (ŁKS Włókniarz) 
1296; 3) Pyzik (LZS Rzeszów) 1W8. 

Każdy z nich opowiadał o swej 
karierze i o tym, jak w jednej z decy­
dujących ucieczek wyprowadził swych 
przeciwników w pole. Rzut oszczepem - 1) Panek (LZS) 49.91 · 

2) Mi.eiolek (LZS) 44.98: 8) Rytczak (Włók fl!arz) 43.58. Stosunki koleżeńskie zostały newiąza-
I<ula - 1) Prywer (ŁKS Włóknjm·z) ne między przedstawicielami miast 1 

15.06 (rekord okręgu) 2) Grzelskl (ŁKS reprezentantami wsi. 
Włókniarz. 12,70. Niedyskretnie zaglądnęllśmy do kar-

- To rzeczywiście przerwa nieco za 
długa. 

- Nic nie szkodzi. Obiecałem tonie, te­
ściowej i córeczce, że zejdę z boiska je­
dynie tylko wówczas. gdy zdobędę przy­
najmniej jedną braml<ę. 

- A na jakiej pozycji ujrzymy pana 
na boisku? 

- Ja mogę grać tylko na środku ata­
ku. Całe życie grywałem na centrze, to 
I teraz chyba nie zajdzie potrzeba roble 
nla jakichś eksperymentów na wzór 
ŁKS Włókniarz. 

- Słyszałem jednak, że na środku ma 
grać ktoś Inny. 

- To mnie nic nie obchodzi. Ja za­
gram albo na środku, albo w ogóle grać 
nie będę. Przecie:!. każdy szanujący się 

sportowiec powinien posiadać własną 

ambicję, a ja taką posiadam. Chodzi o 
to, żeby dali nam dobre buty, bo od 
butów wszystko zależy. 

- A mnie się wydaje, :te to „wszyst• 
ko" zależy nie tylko od butów, ale od 
kondycji, technik!, stylu gry no i od 
szczęścia. 

- J' eżell chodzi o szczęście, to jestem 
tego pewny, że tym r>azem mnie nie o­
minie. Na scenie gram bez suflera. Wie 
rzę tylko własnym siłom. Nie kupuję 
lt'su loteryjnego jedynie dlatego, że bo­
ję się, że wygram I potem nie wiadomo 
będzie co robić z pieniędzmi. 

- Jak myśllcle, czy w sobot11 przyjdzie 
dużo ludzi? 

- Przyjdą, to dobrze, nie przyjdą, to 
grać będziemy przy tak zw1mych 
drzwiach zamkniętych. Nam chodzi prze 
cleż o aport, a nie o trybuny. Rzecz je­
dnak zrozumiała, że tak jak aktorom, 
tak I dziennikarzom zalety na tym, żeby 
na stadionie zebrało się przynajmniej t:11 
le ludzi co na meczu ligowym. Przeciei 
spotkanie artystów z prasą będzie nle­
w11tpllwie ciekawsze od zwykłych, popu 
larnych zawodów Ugowych. 

- Słyszałem, że Kazimierz Pawłowski 
szykuje zapas najświeższych kawaiów. 
J'eźdzl samochodem I ładuje co lepsze do 
walizy. Zobaczymy, czy konferansjerka 
vda mu się dobrze. Zasadniczo nigdy je­
szcze nie nawalił I jak czegoś się podej­
mie, to wykona solidnie, Iście po mi­
strzowsku. Rzecz oczywista, że zechce on 
niewątpliwie dostoaować się do poziomu 
zawodów. 

- A czy pan widział ostatnio kulejąca 
~hodzącego ulicą Piotrkowską jednego a 
najpopularniejszych w Łodzi dziennika­
rzy? 

Kobiety - 200 m - 1) Milewska (LZS żu­
irawlca) 27,4; 2) Słomcz.ewsk;a (ŁKS Włók• 
nLarz) 27,6; 3) Wlśniewslca (LZS żu.rawica) 
2~,6. Był to rewanż Mlilew9k.!ej za m1' 
strzostw-3 Polski w KrBJkowle gdzie wy­
grała Cleś!lkówna przed Słomczew.ską i 
Milewską. Rewanż wJęc udał się. 

W biegu na 3000 m po emocjonującym toteki lelca1·zy Centrum Medycyny Spor 
przeblegu zwyciężył szewczyik ŁKS Włó. towej, w której jak się okazuje jedy­
k . nie Kolejarz warszawski ma pewne po­
_-niarz w czasie 9,27 ,6 sek.: 2 Kuraś LZS wody do niepokoju. Rzeźnicki przyjmu 
9,33,6 selc.; 8) Nowak ŁKS Włókniarz je zastrzyki penicyliny aby wyleczyć - Widzieć to widziałem, ale sądzllem, 
9,42,8. ropiejącą ra.nę. Wydaje się więcej niż te Inna jest tego przyczyna.„ 

60 m - 1) SłomczeWS!ca (ŁKS Włók• 
nlarz) 8,2; 2) Milewska (LZS Żurawica) 
8,3; 3) Go1anka (LZS Żllt'awica) 8,3. 

Skdk w da1 - 1) Golanlra (l[a.3 Żura­
wica) 4.82; 2) sromCU'WBka (U(:S Włóko 
rrlu-z) 4.74; 8) K11>ny!.ZÓW'DI. (]LZS ŻUTa­
wWa) 4.~2; 

Rmt dy9k.iem - 1' r.-ówna (l4C8 
Włólmtairz) 34 m 80 cm: 2) Piec6vma 

w sztafecie •llimpijskieJ (800x400x200x pewne, te Rzeźnicki w dniu startu bę- - Więc po prostu przetrenował się 1 te 
!OO) zwyciężył Włók.nlarz _ S,S
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dzle zdrów 1 wobec tego wszystkie ze- raz musi odpoczywać. Jakoby dobrze mu 
sek.; spoty wyruszą ze startów w zapowie- robią zimne okłady z octem. 

2) LZS 3,36 sek. dzianych składach. 
Po plerwazym d.Tlliu zawodów w o.gól- Start odbędzie się w poniedziałek, Wszyscy murowani kandydaci, jak rów 

nej punktacji Pl"O'WW!d~ WłóklnJar.z ff7 'Pkt 28 sierpnia z Jeleniej Góry do Wałbrzy- nlet cl, którzy tyją jeszcze nadzieją, że 
cha. znajd11 1111 w tej czy Innej drut ni Ił 

P?'Zled rę<Z". LZB - 6' ip'UnllrJty, D~ołć trasy wynoalć b~a 1112 km kar kl Y e p • DJ:!ł n.a stadiome z..x:s Włólmlars o Będzie to najkrót12:7 etap w:vłclgu kolar I 8 
ej postanowili prowadzić racjonal­

łoctr:lnl4 1,80 ~e Ilię drUlt dziel\ I llldefo na I Polski Xongre1 Pokoju w ny tryb tycia, bo Inaczej nie uniknie 1111 
warszawie. kompromttaojl w dniu a wr:r:ełnla 

zawodów. (BC>-'l'U) Wł. Laell. ' la. Nie, 

,..,..,... ...... ,..,.. ... ,..,..,..,..,_,,..,.._.,_,,_,,_,_ISPOŁDZIBLNIA. „Złot-
1rebro 
Uoścl. 

PA~STWOWY TEATR Im. ST. JARACZA 
ul. .JARACZA 27 /'9, tel. 1ekr. 175-llS, kala %66'18 

SAMODZlllLN'A IOll)08ła, 
dwla osoby, lekarz. Na!'11 
towlc:r:a 75b--8, tel. %68-11, 
godz. 7.30--8.30 1 111--18. 

PA~STWOWY TEATB LALEK ,,ARLEKIN" 
w Łodzi, ul. Piotrkowska nr 152. Telefon 259,99 

Pracownicy poszukiwani: nile" kupuje 
(złom) w każdej 

Rutynowanego księgowego, kierownika 
energetyki i ru<ihu, 2 techników włókienni­
czy<ih, referenta ubezpie<izeń rze<izowycb, 
kierownika zbytu, planistę lub sta.ty11tyka, 
oraz kreślarza. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Personalny Konstantynowskich Za.kla.dów 
Przemysłu Wełnianego - Konstantynów, ul. 
Łaaka 7. (k 952) 

~ły biurowe 
oraz kontystów 
towima 55. 

ze znajomością planowania 
zatrudndmy - „Las" Naru­

(k 945) 

Kobiety na stanowiska konduktorek rewi­
zyjnych w pociągach pasazerski<ih zatrudni 
D.O.K.P. Łódź. Od kandydat€k wymagane 
jest: wiek od 18 do 30 lat. Dobry stan zdro­
wia. ukończone przyn.ajmniiej 6 klas szkoły 
podstawowej. Własnoręcznie napisane poda­
n·a wraz z życiorysem. Podania przyjmuje 
Wydział Ruchu D.O.K.P. Łódź , Więckowskie­
go 20. do dnia 31 sierpnia rb. (k 1013) 

Al. Kościuszki 28. 
RZEMlESLNICZA Spół­
dzielnia Pracy kupuje sre 
bro (złom) w każdej Ilo­
ści. Ul. Więckowskiego 6 
MEBLE - sprzedaż, za­
mówienia - zamiany -
Łódź, · Piotrkowska 275, 
tel. 145-13. (k 245) 
SPRZEDAM kredens-bi­
blioteczkę, łótko polowe I 
żelazne, stół kuchenny, 
kilka skórek bibreto­
wych, kupon wełny 2,60 
m, odkurzacz elektryczny 
1 inne. Armll Ludowej 
27 /24, I p., front. 
MASZYNY do pisania, 
długie, średnie, normalne, 
okazyjnie sprzedam. Tel. 
191-76. 

PLAC z drzewami owoco­
wymi, do sprzedania. In­
formacje tel. 113-24, godz. 
-10 i 15-17. 

OSTATNIE DNI sztuki o o' w ET y 
L. KRUCZKOWSKIEGO )') « 

Zniżki wa-żne. Dla. wycieczek z terenu wo­
jewództwa specjalne 2lnlżkl. 

Od dnia 25 b. m. „SPRAWA PAWŁA ESZ• 
TERAGA" Al. Gergely. 

Kasa teatru czynna od godz. 10-18 I l&.-19,15 
(tel. 26!'-18) . Zniżki ważne cd drua premiery dla 
członkow zw. Zaw., Woj5ka i uczącej się mło­
dzle'i.y. (K. 791) 

TEATR Komedii Muzycznej ,.LUTNI A" 
ul. Piotrkowska nr 243, tel. 107,25 

DZl!l I CODZIENNIE o godz. 19,15 

„CÓRKA PANI ANGOT11 

opera komiczna w 3 aktach c. Lecoca•a 
Udział bierze cały zespól artystyczny 

CHOR - BALET - ORKIESTRA 
Bilety do nabycia w kasle teatru od godz. Hl 
do 13 I od 17. W niedziele kasa teatru czynna 

od godz. 11. 

SPRZEDAM motocykl PARSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
DKW 3~0. Pryncypalna 97 ul. Obrońców Stalingradu 21. TelPfon 150 36 
Mazurek. 

POTRZEBNY szofer-me­
chanik. Wiadomość ul. 
Kopcińsldego 33, Macie­
jewski. 

POTRZEBNE panienki do 
wytwórni expresów. Le­
gionów 19, w podwórzu. 

NAUKA I WYCBOW. 

Od drua 1 września 19:SO r. codziennie o godz 17 
- soboty, nJedzlele I święta o godz, 17 1 lil .1.5 

uSon1bo i LeUJu 

I 
Inscenizacja Henryk Ryl I All Bunsch 

Re:l:yserla Henryk Ryl. Scenografia All Bunsch. 

Dla dzieci starsz31ch I młodzle:l:y. Kasa czynna 
Od godz. 18. 

('k 1028) 

KURSY szycia kroju dam ,-;;~;;;:==--:---c:--­
łd ZAMIENIĘ mieszkanie 2 

KURSY kroju, szycia IPR 8 ego IPR. Zapisy co- pokoje z łazienką w so-
Armll Ludowej 17. Zapl- dziennie, Sienkiewicza 89. chaczewie na takież w Ło 
sy codziennie 17-19. cizi. Wiadomość Łódź 

MASZYNOPISANIA, ste- Próchnika 4, m. 10, „~ 
żE:RSIUE kursy kroju, nografll biurowej, kore- godz. 17. 
szycia, modelowania _ spondencjl, księgowości DWA pokoje z używalno-

Kursy Stowarzyszenia Ste śc!ą. kuchni, wygÓd (śród 
„IPR" przyjmuje zapisy nografów-Maszynlstek. za m1~sc1e) zamienię na po­
od 9-18, Zgierska 30a. Pisy: Łódź, Kilińskiego 50 kóJ z kuchnią z wygoda-

- Piotrkowska 83. ml. Oferty Dziennik Łódz 
ZAPISY na 2-letnle żeń- ----------- kl ,.Łódź''. 
ekie kursy. Krawieckie - LOKALE SAMOTNY na stanowl•ku 
roczne. Półroczne I trzy- ------------- poszukuje pokoju umeblo . 

1 
STUDENTICA córka leka- wanego Łódź - Pabianl-

m1es ęczne. Kroju, szycia rza szuka pokoju. Oferty ce - Zgierz. Bardzo nil-
i modelowania „!PR" w Serafińska, Radomsko. ne. Wiadomość tel. 26~~87. • Ogłoszenia drobne • SAl\IOCffOD DKW furgo- CJ}dzlennle o r;odz, 19.15 k11medla Al. Fredry 

I 
GAB. DENTYSTYCZNE ni'< oryginalny, stan pter „Wielki człowiek do małych inłere~ów'' 

wszorzędny do snrzeda- Reiżyserla i lnscen.lzacjR: wacli1w Sclbor. De• 
----------- LEKARZ-DENTYSTA Bro nla. Tel. 184-37• godz. 9- koracje I kos~lumY' waclaw Boritwskl. Kle-

LEKARZE 

Lodzi, Piotrkowska 24-7, Sllpltal. <79/Sll) SZUJ\:AM poko!u. KoEzty 
godz. 9-12 i l&.-18. ZAMIENIĘ pokój oddziel ren~ontu zwr?cę. W!Rcło 

ZGLOSZr<:NlA na roczne ny słoneczny, woda miej mosć poniedziałek, tel. 
1 półroczne kursy admin!- ska, ubikacja, śródmle- 161\-43. f(odz. 8-15. Ol~R. 
stracyjno-gospodarcz~. se- ścle na podobny z kuch- A'BSOJ..WENT med""' ny 
l<retarek, księgowości z nią. Koszty remontu pon111kuje poko.iu Zgto­
JPK, stenogram, języków zwrócę. Oferty pod „Sród szenia Dziennik Łódzki 

Dr ZAURMAN - specja-1 nlsława szelkowska zę 18· i·~v."Tll<:two i llustrarJe muzyczne - Apolinary 
lista: skórne, wenerycz- by sztuczne 5-7, M~nlu: KUPIĘ kuchnię szamoto- Pmdra!. Kr"a czynna od godz. 10-13 i od 16. 
ne. 8-10, 4---6 Naruto- szk! 11. (k 118) wą z piekarnikiem. Łódź, W ;ponled~iahki teatr nieczynny. Po rozpoczęciu 
wlcza 2. (k 44) ul. Slenkiewlc7.a 26 (dozor przedstaw1enia nikt nie będzie wipuszcwny nR obcych 1 maszynopisania mieście". ,.Medyk". 

Dr CHĘCIRSKI 
weneryczne, 5-1! 
kows1';< 157. 

skórno­
Piotr­
(k 665) 

GABINET techniczno-den ca). falę. (k 1063) tysty,czny. Specjalność: -'-'----------1 _________________________ ....; z korespondencją przyj- ZAMIENIĘ 2 polrnje z wy ~~ ..... -•RmO"Z~N·~l!---­
muje seiuetarlat kursów godami w Łodzi na trzy -korony, MOSTY porcela- SPRZEDAM solidne ume­

nowe. Pawlikowski. sten- blowanle 6tolowego. Ofer 
-----------iklewicza 27. ty Dziennik Łódzki „Do­

CHEVROLET osobowy, POTRZEBNY do krawca !PR, Andrzeja 4• tel. pokoje, lub dwa duże w WYDZIERZA WIĘ czynną 
stan dobry, sprzedam. damskiego czeladnik wy nr 217•19· Skierniewicach. Wlado- wyświetlarnię planów, te 
Siedlecka 3 w sztat k allfk VI'' k ==-=-------- ść Ski 1 lefon, koncesja. Inne JJro-Dr LENCZEWSKI - spe-

cjalista chorób kobiecych KUPNO I SPRZEDAZ 
akuszerii - Piotrkowska 
nr 56. przyjmuje 8-9, 4-7 FOTOGRAFIE nagrobko_ 

we Wykonanie 7 dni. Le 
Dr KACZOROWSKA skór mentowsk! Warszawa No 
ne, weneryczne 18-19, - wy.Swiat 30. Informacje 
Bandurskiego 12. (k 756) listownie, 

' ar y, o- w ·owany. ięc ow- KROJU nowoczesnego, mo ern ewlce, apte- pozycje. Ofertv Dziennik 

STREP~oMYCYNĘ prócz niedzieli. sklego 26--22. modelowani·a, szycia u- ka Klejbacha. W . -, „ sprze ------------ ----------- „ ys·v!etlarnla" lk 1014) dam. Rzgowska 35, m. 32, ZAOFIAROW PRACY brań damskich, dziecię- ------------ GOSPOD 

stenne". 

drul(ie wejście, oficyna . NAUCZYCIELKA irancu- cych, blellźniarstwG, gor- POKO.JE z kuchni~. ARSTWO 24-
skiego oraz korepetycja seciarstwa wyuczają dwu gruntownie wyremonto- morg. wraz z b11dvnkaml, 

DKW RAMOCHOD po re- POTRZEBNA pomocnica trzeciej podstawowej po- letnie, roczne, półi·oczne, ziemia p~zenno-buracz 
j d W

. d d d i k w k' wane, słoneczne zamienię Il' do"nd h ·• monc e sprze &Il!. ia o- o z ee a. arun 1 do- trzebne. Oferty „Inteli- t?·z~·miesięczne Kursy d - ,..., nyr wArunkach mość żwirki 5. bre. Żeromskiego 11-2. gentne", IPR, Próchnika 25, na po obne, lub pokój z do wydzierżawienia od kuchnią, tel. 274-26. 7•r•z. 0!(roctow~ 2R-6. 

DZIENNIK ŁODZKI nr 235 (1'857)5 



KALENDARZYK w · 1 . ., . d .d . d I 
[ 

Hiedziela ~~!!: Kalasant. spo nym1 SI ami OJ z1emy o ce u Sprawa dnia 

Wszyscy na lotnisko 
s~?in !~:t~~ Podniesienie poziomu nauczania i wychowania Odrodzone po wojnie lotnictwo poi 

skie weszło - dzięki wspaniałym wa 
runkom, jakie znalazło w naszym 
kraju - w nowy okres. Dziś w proce 
sie szybkiej odbudowy kraju i reali­
zacji 6-letniego Planu klasa robotni­
cza Polski stwarza z roku na rok co­
raz to lepsze możliwości dla dalszej 
rozbudowy naszego lotnictwa wojsko 
wego i cywilnego. Równolegle z tym 
kraj cały pokrył się gęstą siecią szkół 
lotniczych, które szeroko otwarły 
swe podwoje dla oddanych sprawie 
socjalizmu synów chłopów i l"Ohot­
ników. 

KRONIKA 
WAZNE TELEFONY: 
Komenda Miejska M o , . . 
Pogotowie Ratunkowe PCK lOł-44 

Strat Pożarna . . • . 
Miejski Ośrodek lnformacit 

253-60 
134-15 
117-Ll 

8 
l.S9·1.5 

Dążurq apte" 
Dz!sle;szeJ nocy dyturujii aptek!: 
Chądzyńska (ul. Piotrkowska 165) Głu. 

chowski (Narutowicza 6), Kowalski (ul. 
Rzgowska t47), Malczewski (WięckOW• 
ekiego 21), Sanlcka (uJ. Karolewska 48), 
Stokłowski (Limanowskiego 80) Barto­
szek (ul. Napiórkowskiego 41). · 

Apteka u. s. ul. KościusZlk.I 48, czyn­
ria całą dobę bez PTZerwy. 

Teatrq 
PASSTWOWY TEATR NOWY (Ul. Da• 

szyńskJego 34) - nieczynny do 3. 9. 
1950 r. 

PARSTWOWY TEATR tm. ST. JARACZA 
(ul. Jaracza 27/29) - o godz. 19.15 
„Sprawa Pawła Emeraga" Al. Ger• 
gely'ego. 

PANSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
(ul. Obro1\ców Stalingradu) - o go­
dzinie 19,15 - „Wielki człowiek do 
małych Interesów". 

TEATR LETNI .• OSA" - Cul. P!otrkow· 
sika 94), tel. 212,70 o godz. 16.30 i 19,30 
„Sluby murarskie". 

TEATR KOMEDll MUZYCZNEJ „LUT, 
NIA" - o ~ndz. 19.15 „Córka pani 
Angot". Znl'iiki waa.ne. 

TEATR LALEK „PINOKIO" !ul. Koper· 
nika t6) - o godz. 12 widowlslc.o 
„Pan Tom buduje dom". 
otwa"!"te. 

PANSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul. Jaracza 2) - o godz. 19.30 
„Rodzina Blank". Zniżki wa!Żne. 

OSRODEK PROPAGANDY SZTUKI 
(Park Sienkiewicza). Wyst<!wa prac 
malarskich 1 grafi=ych członków 
Zw. Zawod. Pol. Artystów Plastyków 
okr krakowskiego. Godzina ltl-13 i 
15-18 

MUZEA MIEJSKIE 

tematem obrad nauczycielstwa łódzkiego 
Wczorajszy dzień zgromadził na' mentów min. oświaty: Józef Barbag 

trzech salach konferencyjnych ponad i Henryk Garbowski. 
2 i pół tysiąca łódzkich nauczycieli Zabierając głos min. Jarosiński o­
szkół podstawowych, średnich, zawo- mówił ważność konferencji sierpnio­
dowy.ch oraz wychowawców przed- wych, które są podsumowaniem wy­
szkoli. ników oraz pozwalają w świetle kry-

W pierwszym dniu obrad konferen- tyki i samokrytyki przenosić dobre 
cji nauczycielskiej w dzielnicy śród- doświadczenia do innych szkół. 
rr;-iejskiej wzięli udział przedstawi- W dalszym ciągu minister podkre­
c1ele. KŁ PZ~R, Prezydium RN m. ś!ił znaczenie podniesienia dyscypliny 
~~dzt, Prezydium D~ - śródmie- i wydajności pracy nauczycieli, zazna 
sc1e, TPD, przodownicy pracy oraz czając, że przez właściwe wykorzy-
1500 osób spośród nauczycielstwa. stanie nowych programów i podręcz-

Po wygłoszonym referacie na te- ników szkolnych, można będzie zwal 
mat: „Zadania szkoły w walce o pod- czyć „odsiewy" i tym samym udo­
niesienie poziomu nauczania i wycho stępnić młodzieży robotniczej i chłop 
wania" wywiązała się dyskusja. skiej zdobycie odpowiedniego wy-

Podczas dyskusji przybyli na salę kształcenia. 
obrad minister oświaty - Witold Ja- - Przy pomocy ZNP, współpracu­
rosiński oraz dyrektorowie departa- jąc z ZMP i ZHP, mając poparcie 

klasy robotniczej i głębokie przeko­

Zebrania odczyty 
PRAWDA O KOREI 

Wobec ogromnego zainteresowania s.po 
łeczeńsotwa łódzkiego sprawami Korei, 
Towarzy.stwo Wiedzy Powszechnej w Ło 
dz.i oTgan.i.zuj e we wtorek, dnia 29 sier• 
Pol.a o godz. 18 w sali Filha-nnonii -
Naru·towicza 20 - odczyt pt. „Korea'•. 
Po odczycie wstanie ;vyświetlony fLlm 
pt. „Burza n.ad Azją". Wstęp bezpłatny. 

Oliarq 
Zamiast kwiatów w dniu imienin d,.ra 

LudwHca JusZkiewicza, sek;cja emerytów 
przy Kole ZZ !Kolejarzy na dzieci ociem 
niałe przy ŁRR z.I. 600. 

lllalg felieton -------· 

nanie prawdy i słuszności naszej pra­
cy, doprowadzimy ją do zwycięstwa 
- zakończył swe przemówienie min. 
Jarosiński. (CJ) 

"' ** Dzielnice Łódź śródmieście i Po-
łudnie obradowały wczoraj pierwszy 
dzień. 

Nauczyciele dzielnicy północnej wy 
słuchali referatu „Rozwój szkolni­
ctwa w Planie 6-letnim". Po refera­
cie wywiązała się dyskusja, która to­
czyła się wokół zagadnień dotyczą­
cych spraw szkolnictwa na terenie 
Bałut. 
Bałuty, dzielnica robotnicza najbar 

dziej zaniedbana pod względem sani-

. . 
Podróże w nieznane 

l\IUZEUM ET:SOGRAFICZNE, Pla.e Wol· 
noścl nr 14 <telefon 156.16). 

l\lt;ZEUM PREIUSTORYCZNE -
Wolności nr H (telefon 139-13\. 

)Jl'.ZEUM SZTUKI - ul. Więekowsliiep 
nr 36 (telefon 182<73). 

Pamiętam, że przed wojną „Orbis" or- 1 one pewien swoisty urok I cieszyły się 
Plac ganizował wycieczki turystyczne pod ba- znaczną frekwencją. 

MUZEUM PRZYRODNICZE - Park Sien­
kiewicza <telefon 262,62) - Otwarte 
c'Odz1enne prócz poniedziałków w go­
dzinach od 10 do 18, w czwartki od 
godz 15 do 20. w nied2lie1e 1 śmeta 
od godziny 10 do 17. 

H.ina 
ADRlA (Stalina 1) - dla młodzieży -

· „l!nuby kawalerskie" - godz. 14, 16, 
18. 20 Poranek god.z., 112. 

BALTYK (Narutowicza 20) - „Powrót 
Lassie" - godz. 17, 19, li!; dozw. od 
lat 7. Poranek godz. 11. 

BAJKA (Franciszkańska 31) - „Błyska• 
wica" - godz. 16, 18, 20; - dozw. 
od lat 12. 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Program 
Aktualności Kraj. i Zagran. nr 32" -
godz. Il, 12, 15, 16, 1'7, 18, 19. 20, 21. 

HEL (dla młodz.) Kino nieczynne 
z powodu remontu. 

MUZA (ul. Pabianicka 173) - „S. o. S." 
godz. 16, 18, 20; niedozw. dla młodz. 

Poranek godz. IJl. 
POLONIA (Ul. Piotrkowska 67) - „S/S 

Orieł zaginął" - godz. 17, 19, 21; 
dozw. od lat 12. Poranek godz. 12. 

PRZEDWIOSNJE (ul. Żeromskiego 74\ -
„Maszeńka" - godz. 16, 18, 20; -
dozw. od lat 12. Pora1ne.k godz. U. 

ROBOTNIK (Ul. Kilińskiego nr 178) -
„Urodzony w patdz!ernika'• - gad%. 
15, 17.30, .20; n.!edozw. dlla młod%. 

ROMA CRzgow&k.a 84) - „Zwariowane 
lotnisko" - godz. 16. Ul, 20; dozw. 
od lat 7. Poranek godz. 11. 

REKORD (Rzgowska 2) - „Wołga1 Woł• 
ga" d<>d. „clernl.k" - godz. 18, 18, 
20; - d<>ZW. od lat 12. 

STYLOWY (Kilińskiego 128) - „za sled· 
mioma górami" - godz. 16, 18, 20; 
dozw. od lat 7. 

SWIT (Baluckl. Rynek) - ,,Dubrowskl" 
<lod. XXUI Międzyn. Targi POfllal\.· 
skie" - godz. 16, 18, 20; - dmw. 
dla miedz o<l lait 12. 

TĘCZ/\ <Piotrkowska 108) - „Pnstelnia 
Parmeńska" II seri.a - godz. 14,30, 
16.30. 18.30, 20.30; niedomr. dla mło­
dzieży. 

TATRY (Sienkiewicza 40. w ogrodzie) -
,.Z<lra<l.zieckie skały" - godz 18, 
18.SO, 21; niedozw. cL1a młodz. 
Poranek godz. 11 . 

słem „PODROŻ W NIEZNANE". Miały Powróciwszy wczoraj z wczasów do Ło. 
dzi stwierdzllem z prawdziwą radością, 
że ową milą inicjatywę „Orbisu" BOdjął 

Bad Io 
NIEDZIELA, 21 sierpnia. 

6,55 Progr. dnia; 7,00 Aud. dla wsi. 
7,16 Muzyka. 8,00 Dziennik. 8,25 Aud. 
Spoi. KomHet. Radl.of. Kraju; 8,30 Wie:­
ki Festyn Ludowy na odbudowę W•WY 
(cz. I); 9,30 Konc. organowy. 10,00 -
Sk.rzynica og. 10,20 Fel. literacki. 10,30 
„Wieś tańczy i śpiewa··. 10,55 Skrzynka 
Wszechnley Radiowej. u,10 „Od naszych 
korespondentów". U.20 Muz. -polsk.a. 
11,40 Komunikaty; U,45 Am:!. dla w•i 
pt. „Do-ż:ynki w Lipinach"; 11,67 Sygnał 
czasu i hejnał. 12,04 Przegląd czas. t2,15 
Konc. malej orik. Rozgłośni Sląskiej. 
13,00 „Prawdziwe zdarzenie" - humo­
reska K. Makuszyńskiego. 13,16 „Pier-w• 
szy w.sopólny plon". 14,00 Wielki Festyn 
(cz. II). 15,00 Lekkie melodie - gra w. 
Karwiński. 15,15 „Piotruś i Wi~·k" -
baśń syrnf. s . Pr-Olkofiewa. 16.00 Dz.len­
niik. 16,20 Konc. chóru PR Roi.gł. Wro• 
cławskiej. 16,40 Muzyka. 16,50 Pog. pt. 
„Ręce precz od Rosji Radzieckiej". 
!'7„00 IKonc. <mk. ROi1i!fł. WrocbaW!'•kJej. 
18,00 „Wielkie nadzieje' - sl:uchow. wg 
pow. K. Dickensa. 18,52 Muz. 19,00 -
Aud. z cyklu: „St MoniuS1Zko" . 19.30 
„Wieś w walce o pokój". 19,50 Muzyka. 
20.00 Dziennik. 20,40 Konc. życzeń. 21,00 
„Melodie ~wiata" 21,35 Muz. 21 ,45 „Te­
atr Etereok". 22,16 W!ad. SJpOrt. 23,00 -
Ostatnie wiad. 23,10 Progr. n.a jutro. 
23,15-24,00 „Serenady na dobramoc". 

WISŁA (Daszyńskiego 1) - „Wiosna" -
godz. 16, 18, 20.30. dorw. od lat 12. 
Poran~k geek. 11. 

WŁOKNJARZ (.Próchnfilta 16) - „o łwi· 
cle" godz. Hl.30. 18.30. 20.30; d02:w. 
od lat 14. Poranek godz. 11. 

WOLNOSC (ul. Naptórkowskiego nr 18) 
„cztery pokolenia" godz. 16. 18 20; 
dozw ad lat 14. Por,,,nek: godz. lt. 

ZACHĘTA (Zgięrska 2G) „J\fia•to 
młodzieży CKomsomolsk)" - godz. 
15.30, Hl, 20.30; dozw. od lat 12. 
Poranek godz. 11. 

DZIECIOM DO LAT 6 WSTĘP DO 
KINA WZBRONIONY, 

obecnie zarząd łódzkich tramwajów. Pro-
cedura została nieco uproszczona: nie 
trzeba wykupywać karty w „Orbisie" ani 
iść na dworzec - wystarczy po prostu 
udać się ria jeden z przystanków tram­
wajowych przy ul. Kilińskiego, np. na 
róg Napiórkowskiego: Znajduje się tam 
plękna, śmietankowo-błękitna, widocznie 
ś,wieżo pomalowana I niedawno zawie. 
szona tabliczka, treści następującej: 

1 - Dąbrowskiego, Rzgowska, ChoJ­
ny 

4. - II Zajezdnia MZK 
5 - Napiórkowskiego, pl. Niepodle­

głości, Rzgowska, Chojny 
18 - Napiórkowskiego, Plot•kowska, 

Pabianicka, kol, obwodowa. 

I teraz zaczyna się 7.abawa: wsiadasz 
do uSZesnastki" W przekonaniu, że zgod• 
nie z treścią tabliczki zawiezie clę ona 
na ul. Pabianicką... Nic pbdobne~O! -
Wesoło podzwaniając, w ochoczych pod­
skokach unosi cię „szesnastka" w niezna­
ne i tajemnicze rejony ul. Dąbrowskiego, 
a s.tamtąd Rzgowsltą na Chojny. Jeśli 
wycieczka ta pr7.ypadła cl do gustu -
możesz ją powtórzyć, powracając do 
punktu wyjścia I wsiadając clla odmia­
ny do „piątki"„. I znów miła niespo­
dzianka zamiast zapowiedzianego 
przez tabliczkę, banalnego i dobrze ci 
znanego placu Niepodległości rozcląga.1ą 
się ponownie przed twym zachwyconym 
wzrokiem malownicze pola Dąbrowy ... 

W związku z tym proponuję Czytelni. 
kom rozwiązanie następującego, nacter 
skomplikowanego zadania matematyczne­
go z cyklu „zagadki naszego miasta'.': 

Jeżeli na każdej z wymienionych 
linii knrsują pociągi przeciętnie co 
15 minut w ciągu ok. 18 godzin na 
dobę, każdy pociąg składa 1lę z trzech 
wagonów, a każdy wagon mieści k!l· 
kttdzleslęclu pasaterów: 
jeżeli założyć, te przeciętnie tylko 

co dziesiąty pasażer zostanie wpro­
wadzony w błąd w/w tabliczką -

!le godzin dziennie stracą wszyscy 
pasażerowie w s"l.mie. przejeżdżając 
niepotrzebnie pnyna.!mnie.1 jeden 
przystanek w niepożądanym kie­
runku. 

Właściwie należalo by ogłosić konkurs 
otwarty na rozwiązanie tego zadania. Ja­
ko nagrodę proponuję miesięczny bilet 

A. Ł. 
tramwajowy na wszystkie linie. 

tarnym i mieszkaniowym, posiadała 
przed wojną młodzież najtrudniejszą 
do prowadzenia. Wraz z podnosze­
niem się stopy życiowej mieszkań­
ców Bałut, gdzie rosną wciąż wygod 
ne domy mieszkalne, toczy się walka 
o uzupełnienie braków w dziedzinach 
oświaty i wychowania młodzieży. 
Zabierając głos w dyskusji prze­

wodniczący DRN - Patorowa po­
wiedziała: „Wspólnymi siłami, poma 
gając w pracy nauczycielstwu, lud­
ność robotnicza Bałut walczyć będzie 
o stworzenie nowych Bałut, w któ­
rych nie będzie analfabetów, w któ­
rych młodzież będzie świecić przy­
kładem w postępach w nauce". 

Po zamknięciu i podsumowaniu dy 
skusji nastąpiło wręczenie pcdzięko­
wań za wydajną i ofiarną pracę 49 
nauczycielom północnej dzielnicy mia 
sta oraz nagród pieniężnych, ufundo­
wanych przez Prezydium Dzielnico­
wej Rady Narodowej. 

Na zakończenie obrad uchwalono 
rezolucję, w której zebrani na kon­
ferencji nauczyciele postanawiają włą 
czyć pracę dydaktyczną i wychowaw 
czą do realizacji i zadań Planu 6-let­
niego, popularyzować nauczanie tego 
planu oraz wychowywać nowe kadry 
bojowników według wskazań nauki 
Lenina i Stalina. (w) 

Sezon pomidorów w pełni 
Wiemy jak doskonałym daniem jest 

zupa pomidorowa. PSS też sobie z tego 
zdaje sprawę i aby udostępriić wszyst­
kim gospodyniom zrobienie zapasu na 
zimę, organizuje specjalną „akcję po-
midorową". • 

Nasze potężne "1dowe lotnictwo, 
stojące twardo _ traży pokoju i gra 
nic Ludowej O"rT ·zny - jest dumą 
całego społeczeństwa. Korzysta ono 
z usług PLL „LOT", rozbudowują­
cych corocznie sieć krajowych linii 
komunikacyjnych i przystosowują­
cych je do potrzeb naszej gospodar­
ki - dat·ząc je pełnym zaufaniem. 

Po raz pierwszy przed masami mło 
dzieży chłopskiej i l'obotniczej stanę­
ły otworem szybow:iska, pokrywające 
cały kraj l{ęstą siecią, po raz pierw­
szy w dziejach młodzież ta ma otwar 
tą drogę do pełnego korzystania z 
wszelkich form sportowego lotnictwa. 

Nasze przywiązanie do Odrodzone­
go Polskiego Lotnictwa musimy za­
dokumentować masowym wstępowa­
niem w szeregi Ligi Lotniczej, której 
koła powstać powinny przy każdym 
zakładzie pracy i instytucji. 
Dziś natomiast - w dniu święta 

Lotnictwa, obchodzonego pod hasłem 
,,Lotnictwo Polskie w Służbie i Ob­
ronie Kraju" - nikogo z nas nie mo 
że zabraknąć na. uroczystościach l 
imprezach, które odbędą się na lot­
nisku w Lublinkv koło Łodzi. 

Przypominamy, że początek uroczy 
stości i bogatego programu pokazów, 
lotów (modeli, szybowców, samolotów 
sportowych, silnikowych i wojsko­
wych) oraz akrobacji. i desantów spa 
dochronowych - nastąpi o godz. U. 
Na zakończenie pokazów odbędą si~ 
loty dla przodowników pracy oraz 
zabawa taneczna ,połączona z wystę­
pami artystycznymi 

Od poniedziałku będziemy mogli na 
bywać we wszystkich sklepach PSS, 
na wózkach PSS i na warzywniczo­
owocowych straganach na Placu Zwy­
cięstwa, tanie, całe i zdrowe pomidory 
po 25 zł ..za kg. Będzie to niesortowa­
na mieszanka pierwszego i drugiego ga 
tunk.u. Toteż trzeba korzystać z okazji 
i zaopatrzyć się na zimę w te niedro-
gie, a jakże smaczne owoce. (ak)ll:================ 

NOTATNIK ŁODZKI 
::: JUŻ CZAS SIĘ POPRA WIC. w1ezy kościoła ewange1ickiego (róg 

Egzaminy p0prawkowe ustne dla Piotrkowskiej i Czerwonej) będzie 
słuchaczy I i II roku Studium Przy- wskazywał godz. 12.05 i wprowadzał 
gotowawczego do Szkół Wyższych w błąd przechodniów? 
odbędą się 6 i 7 września rb, przy .uwaga: „jubileus:zową" dwudziestą 
ul. Piotrkowskiej 249 w godz. od 8 piątą zagadkę ;zawiera zamies:z<:zony 
do 15. Egzaminy odroczone na p0 obok Mały Felieton. 
wakacjach dla I i II Toku rozpoczną 
s.ię 3. IX. i będą trwały do 7. IX. 
Egzaminy wstępne na II rok trwać 
b0dą także w okresie od 3 do 7. IX. 
br. 

::: APEL DO UCZCIWEGO ZNA· 
LAZCY. Dnia 22 bm. zgubiono na ul. 
Pi0trkowskiej 5 tys. rz.ł. Stanowią one 
kilkumiesięczne oszczędności pewne­
go młodego człowieka. Prosimy zna­
lazcę o zwrot tej sumy do Redakcji 
„Dziennika Łódzkiego". 

::: ŁODZIANIE PROSZĄ O PA­
RASOLE. Mimo zbliżającej się je­
siend, podczas której nie trudno się 
d"'.>myśleć będą padać deszcze, w skle 
pach uspołecznionych nie ma jeszcze 
parasolek. 

>:: POMOGŁO, Dz:iękd naszej in­
terwencji, w restauracjd przy ul. No­
womiejskiej 14 piwo i lemoniadę 
sprzedaje się już nie tylko na butel­
ki, ale i na szklanki. 

„ZASŁUŻONYM" 

::: ALKOHOLOWY ZATOR. ' W 
..Romie" należałoby skasować sprze­
daż alkoholu przy bufecie w czasie 
godzin ~biadowych. Pijący wódkę ta- rys. K. Gros. 
rasują wąskie przejście kelnerom i - A oo to też stanie na miejscu 
konsumentom. tego domu? 

:;: ZAGADKI N~SZEGO ~~A-

1 
-:- Podobno pomnik z żałobną ta. 

STA (~6). Kto potraf~ odgadną~ Jak ~hcą dla ostatniego pasibrzucha 
długo Jeszcze zegar mieszczący się na i spekulanta w Łodzi. 

AGAPIT "RłJZOE cz qll ROBINSON HRl.JP1'.A C82) 

- Załadować wszystkich na łodzie 
rozlrnzal Agaj)lt. Chociaż tnbylcy się brzy 
ozili, nie było rady - musieli zatasz, 
C7yć wła>nymi rękoma Stonwina Llll­
churcha i całą zgraję piracJ{ą do swoich 
łódel<. 

Operacja trwała prawie przez ~.aly 
lliieii. wrc•zcie o zmierzchu osta tnla 
łót!ka z ostatnim piratem odblła od wy• 
spy diamentów. Cała załoga znajdowała 
si~ z11owu na swoim rozbójnlckim stat· 

ku, ale związana, (jal1 paczki śwlątecz, 
ne w PSS). 

Statek wypłynął z kursem w nieznane 
- jak mniemał Apolinary, 

- Myllsz się, kochany admirale - pa· 
uczał Agapit swojego braciszka. Nie 
daleko, bo zaledwie 1000 mil morskich, 
jest bezludna wyspa, nadająca się na 
zaludnienie, szczególnie plr.~taml. Rosną 
tam kokosy na palmach, jest sm~czna 
tródlana. woda, smaczniejsza od coca• 
cola, 
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- Coca-cola? -: zapytał Apolinary. -, - Już nigdy nie zobaczysz twojej mat 
Nie wiem co to Jest? . kl! Znalazłem jej dziennik, w którym 

- Przepraszam rcę, braciszku, odparł notowała wszystkie przeze mnie zato· 
Agapit,_ om:i:lilem się - to bę1lz1e dopie' !'i~ne. okręty. Nie minęła jej kara? Nigdy 
ro za Jaklcs 50 lo.t... JeJ nie zobaczysz? 

Pod pokładem odbyła •lę, ach? jakże Zrozpaczona dziewczyna krzyknęła: -
wzruszająca scena. Kłamiesz, zbóju ... 

Stonwln Lil!church, widząc, że jego (Nie wiedziała ona że Lillchurcb 
gra się l<ończy, powiedział młodej dz!ew taka jnż jest natur;., wszystkich Llll• 
czynie: I cburchów - naprawdę kłamie.„). 

UłiL.1!..~ .L łt.l!.ul.JLAH.~11 
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Dr Stanisław Brzeziński 

Kultura nowych C • in 
Literatura Chin Ludowych idzie szlakiem 

socjalistycznej twór<:zoścl. Wymienić tu na­
le!y przede wszystkim pilłll'IZY chińskich Lu 
Sin-Ju, jednooześnie najwybitniejazeio chiń­
skiego krytyka literackiego i historyka !lite­
ratury. Dalej powieściopiOO·l"U\ Czaj Li-bo 
i esseistę Jo Jan-fan, redaktora mi~cznika 
literackiego „Literatura i S:zituka", wyoh'odzą-

cego w Pekinie. Wspomnieć wreszcie nale!y 
o młodej, płomiennej, rewolucyjnej poezji 
Chin ludowych, której przedstawicielem jest 
najwybitniejszy peta dzisiejszych Chin, ich 
politycmy i duchowy wó~ Mao Tse-tung. 

Nowa, świadoma swej wielkiej tradycji 
kulturalne~ i wielkich zadań sztuka chińska 
odradza tnę w l!łońcu prawdziwej wolności 
i socjalizmu. 

Wacław Olszewski 

Granica pokoiu 
Gołębią wartę, przyjaźni straż 
pełnią nad Nysą siły dwie: 
tu, przed Zgorzelcem - traktor nasz, 
a tam, za Goerlitz - pług NRD • 

Czołgi pokoju - okopem żyznym 
orzą granicę kłosów i fabryk 
- strzegą uśmiechu swojej ojczyzny 
rroźne traktory i srogie chabry. 

Szpiedzy wolności, wrogowie ludów 
- miliard podpisów nie łatwo podrąt 
na apel Pracy, Pokoju, Trudu -
stają narody nad Nysą - Odrą. 

Po tej i tamtej stronie granicy 
rosną nad nową autostradą 
nowe fabryki, nowe świetlice -
zapora żukom Colorado. 

Sti-zegą granicy kielnie i młoty, 
w pokoju płynie do morza flisak 
- nie bęclą więcej gorzkich słów Roty 
powtarzać matki z tej strony Nysy. 

Goł~blą wart~, przyjainl strał 
pełnią nad Nysą siły dwie: 
tu, przed Zgorzelcem - traktor na111, 
a tam za Goerlitz - pług NRD. 

Chinu Ludowe są u nas w sensie 
1wej obecnej aktywności kulturalnej 
nie bardzo znane. Warto więc, zanim 
dojdzie do jakiejś zorganizowanej pol­
&ko-chtńskiej wymiany kulturalnej i 
artystycznej, powiedzieć chociaż najo­
gólniej ? _wybitnych przejawach nowej 
twórczosci kultury tego kraju Dalekte ­
g'? Wschodu ,tak bogatego we wasną, 
mezmiernie oryginalną tradycję i tera­
tntejszość artystyczną. 

Przed kilkom~ m1es.!ącam1 w Pekinie od­
była się w salach Państwowej Akademii 
Sztuk Plęknych pierwsza wielka wystawa 
malarstwa J rzeiby chińskej. 

llA"'-''''''''''1!~'''''1!~''''''"'''''"'-~-.~'''''''""''"''""''"""'"'''''1!~''''''''~11A'"'-''~ Kazimierz Chojnacki 

Zorganizowanie jej było możliwe dzięki 
ogromnej pom>:>cy okazanej postępowym ar· 
tystom chińskim pre:ez rząd ludowy. 

. ,,_Artyścl-rnalarze 1 rzeźbiarze Chin dzi­
IIeJSZych zrozumieli - oświadczj1 w czasie 
trwania tej wystawy prezydent Pekińskiej 
Akademii S~tuk Pięknych, Czu-Pej-On -
ie nasza tw.orczość potrzebna jest narodowi. 
że twórczośc ta nie może się ".lgraniczać do 
~tarych, szablonowych form figuralno-pejza­
zowych , lec:z należy tworzyć nową sztuki:, 
która wyrazalaby dzisiejsze dążenia narodu 
chińskiego i pomagała ludowi budować nowt. 
iyc!e w nowych formach społecznych, polł· 
tycznych i w nowym wyrazie kulturalnym". 

Zgodnie IL tym oświadczeniem., współczesne 
malarstwo i rzeźba chińska, reprezentowana 
przez swych najwybitniejszych przedstawl­
C!eli, mal.ar.zy Hu-Jun, Wan ~en-szan, gra­
fików Szi-Lu i Ma-Le, rzeźbiarzy Mi-Hu i 
Lu-Sin, stara się wyrażać walkę narodu chiń­
skieg".l o wolność, udział w ogólnośw:iatowym 
ruchu pokoju, dzieje walk rewolucyjnych 
w Chinach, dzieło odbudowy i rozbudowy 
Nowych Chin itd. 

Wielu jeszcze artystów chińskich usiłuje 
rtawrzeć nową treść tematyczną i ideologt­
czną w starych, tradycyjnych formach daw­
nej sztuki chińskiej . U niektórych bardziej 
samodzielnych, widać już wyzwolenie się z 
więzów tradycji i śmiałe poszukiwanie no­
wych form artystycznych w duchu socjali­
stycznego realizmu, który przyczynił się do 
tak wspaniałego rozkwitu sztuk pięknych 
w Związku Radzieckim. 

Teatr chiński jest to jedyny w swoim ro­
dzaju teatr dramatyczny,który usiłuje obok 
tradycyjnych form klasycznego teatru chiń­
skiego wprowądzić założenia realistyczne, w 
duchu tradycji rosyjskiego teatru Stanlsław­
skiego. Grane są sztuk.i rosyjskie Gogola, 
Tołstoja, Czechowa, Gorkiego. Obok tego 
coraz częściej wystawiany jest nowoczesny, 
chiński repertuar dramatyczny, mogący w 
ciągu ostatniego pięciolecia poszczycić się 
kilkudziesięcioma premierami współczesnych 
eutoców chińskich, jak Ho Man-szo „Ośmiu. 
set bohaterów". Hu-Sen „Obrona Szanghaju", 
Ma Tsajan-Iin „Moja Ojczyzna" i wiele in. 
Mao Tse-tung powiedział o chińskim. współ­
czesnym teatrze ludowym, że „winien on dzie­
ła swe tworzyć z myślą o Narodzie". W tym 
duchu pracują chińscy pisara:e sceniczni i 
działa Wielki Teatr Dramatyczny w Pekinie, 
czołowa w kraju placówka teatralna. 

Do premiera Mao 
(chińska pieśń żołnierska) 

„Premier Mao" - tak powszeohr 
nie nazywany jest w wojsku wódz 
i bohater narodowy wyzwolonych 
Chin, Mao-tse-tung (R. K.) 

Tysiące i tysiące li * 
myśmy za. tobą wiernie szli 
pod ludowych Chin sztandarem 
boś serca nam rozpalił żarem 
zwycięstwa„. 

Rozbity wróg już nie powstanie 
- cześć cl, premierze nasz Mao! 
na lądzie czy oceanie 
niedobitków garstką jest małą. 

Przyjm hold nasz, przyjm powitanie, 
zwycięzco, premierze nasz Mao! 

Spolszczył 

Remigiusz Kwiatkowski 

* 11 - mila chińska 

Z dziennika słomianego wdowca 
Ponledz.ialek densie jakoś tak głową podważyłem górną 

Przed dwoma godzinami odprowadziłem półkę, że wszystko z niej zleciało. Stłukło się 
Lusię na dworzec. Jeszcze po drodze robifa tylko pięć taler~y. 
sobi~ wyrzuty, że jedzie· na wczasy zosta- Na obiedzie umówiliśmy się z kolegami 
wiając mnie samego. biurowymi na karty u mnie. Nie miałem już 

- Nie proponuję ci - p0wiada - prze- czasu sprzątnąć, tylko śmiecie z podłogi (skąd 
niesienia się na te dwa tygodnie do mojej ich się tyle we'ięło?) podmiotłem pod szafę . 
matki bo wiem, że się nie kochacie, zresztą Kola.cyjkę zrobiliśmy składkową . Jakoś ze 
nie odwiedziłeś jej od pół roku... świeżych rzeczy o tej porze nie wiele mo-
Zapewn,iłem Lusię. że doskonale sobie dam głem dostać, kupiłem więc kilkanaście pu­

rndę i bez teściowej. Rzeczywiście już z ko- szek. Jak się nie zje, myślałem, to może zo­
lacją poszło znakomicie. Wprawdzie Lusia stać. Ale koledzy wszystko zjedli, bo pie­
przedtem coś nie coś przygotowała, no ale czywa było mało. 
zawsze. Pomny gorących przykazań małżon- Gralo się bardzo przyjemnie do 12. O rz.rny­
ki za1raz wziąłem się za zmywanie, Jakoś tak waniu tej g6ry naczyń oczywiście nie mogło 
przy wycieraniu wymknęła mi się z ręki fi- być mowy. 
Iiżanka i stłukła się. Filiżanki nie ma co źa-
tować; pochoddła z serwisu od teściowej. Piątek 

W mieszkaniu pojawiły się myszy, si;;ro-
Wtorek wadziłem więc kota od dozorczyni. Przycho-

Rano zaspałem i późno juź było p'5j§ć po dzę z pracy, a tu kat dogryza resztki naszego 
mleko. Herbaty jakoś znaleźć nie mogłem kanarka. Wpadłem w gniew i zacząłem go­
więc popiłem gotowaną wodą. Czytałem nić kocura z laską zakopiańską w ręku. D0-
gdzieś, źe to bardzo .zdrowo. Obiad zjadłem sięgnąłem go kiedy wskoczył na firanki. 
w Pedecie. Nawet bardzo smaczny, No i taki Kot dostał laską w ogon, jednocześnie jed­
tani. Myślę sobie: Oszczędziłeś Kazio na o- nak rozdarła się firanka i spadła razem z ra­
biedzie - pozwól sobie na j edną wódkę w mą, oraz pękła s.zyba w oknie. 
bufecie. Pozwoliłem sobie. Akurat był tam 
Józio, też słomiany wdowiec i Henio. Przy Sobota, 
płaceniu okazało się, że wódka w Pedecie już Postan:owiiem jadać obiady co drug! dzień, 
nie taka tania jak posiłki: przepiłem sześć aby wytrzymać w budżecie. Zona przyjeżdża 
obiadów. już za tydzień. 

Na kolację miałem znów gotowaną wodę, Dzisiaj spóźniłem się do biura z powodu 
bo mi się nie chciało szukać herbaty. ZTe- guzika od spodni. Oderwał się w miejscu 
sztą to bardzo zdrowo. tak krytycznym, że nie sposób było przejść 
środa nad tym do porządku dziennego. Przyszyłem 

Ra:io znów zaspałem i poszed•łem do biura go bardzo mocno, ale trwało to oczywiście 
bez śniadania. Przy szukaniu herbat!_! kre,.-...;P;.e;.'„111.·e_n_c_z_as_. ____________ _ 

Ił' A!lnerqce 

(,,Dikobraz") 
- Człowieku! Co ty wyprawiasz?! Przecid to twój dom się pali! 
- Tak, ale jeden ze strażaków jest komunistą. 

Nad n1orzen1 

Przy łO stopniach w cleniu 

Na kolację zamierzam wprosić się gd!Li~ 
do znajomych, ponieważ nie mam już czy­
stych naczyń. 

Z'mywanie zrobię jutro - jest akurat nie· 
dziela., pr~ed południem to się załatwi. 

Niedziela 
Dzilś pierwszy dzień bezobi.adowy. Strasz­

nie mi się jeść chciało więc wstąpiłem d'> 
baru mlecznego, żeby choć bułecl'lką prze­
trącić. Skończyło się na siedmiu bułkach 
i czterech kubkach kakao. Mam jednak słabia 
wolę. 

Poniedziałek 

Rano wydzwoniono mn:ie z pracy, abym 
szybko przyjeżdżaq do mieszkania. Okazał? 
się, że nie domknąłem kurka w łazience. Pół 
mieszkania zalane wodą. Sąsiedzi z dolu żą­
da.ią odszkodowania, względnie odmalowania 
ich kuchni, łazienki i korytarza na mój koszt. 
Korzystając z obfit0ścl wody włożyłem 

wszystkie brudne naczynia do wanny, aby 
odmiękły. Wczoraj przy niedzieli nie wypa. 
dało parać się brudną robotą. 

Wtorek 
Kot utopił się w wannie, przywalił go nos 

talerzy. Zapomniałem , że dziś święto i nie 
mam żadnych zapasów żywn0ściowych, pie­
niędzy zresztą też nie. Obszedłem najbliż· 
szyc':l znajomych w nadziei zjedzenia śnia­
dania. Niestety wszyscy wyjechali za mia• 
sto. 

W gazecie wyczytałem, że w Warszawie 
organizują kursy prowadzenia gospodarstwa 
dom0wego dla mężczyzn. Inicjatywa nie wy­
da'ła m: się głupia. W żołądku zaczęło mi 
strasznie kruczeć z głodu. Zrobilem w myśli 
rachunek strat dom'0wych. Perspektywa pię­
ciu dni bez żMy wydała mi się straszn·a. 
Wróc!łem do domu, pożyczyłem od dozorczy· 
ni tysiąc zł , nie mówiąc nic o śmierci ko­
ta. kupiłem bukiet kwiatów i poszedłem po­
godzić się IL teściową. 

Edward Sikorski 

Wielkie Nic 
Zamknięty w swoim gabinecie, 
Jak borsuk, co do jamy wlazł, 
Drzwiami, woźnymi, sekretarką 
Odgrodził skrzętnie się od mas. 

Spytasz o kadry - machnie ręką, 
Personel tylko z listy zna, 
Wysuwać, szkolić - zbędna praca, 
Niech każdy sam o siebie dba! 

A usprawnienia i oszczędność, 
{Choćby te słowa chętnie wplótł. 
Na konferencji w szumną mówkę), 

· Lecz wcielać w życie - zbędny trud. 
Dla niego urząd to gabinet, 
Sprężysty woźny, Skoda i 
Okólnik, podpis zamaszysty, 
Grymas ściągniętych groźnie brwi. 

Choć w gębie słów o demokracji 
Pełno, co z tłustych płyną warg, 
Podwładnym gardzi, a przed „władzą" 
Służalczo zgina gruby kark. 

Jeśli zapytasz go, co umie? 
Co zrobił? gniewny czyni gest. 
Bowiem uważa, że już dużo, 
Jeśli on jest, po prostu jest. 

I wiecznie dąsy, żółć i kwasy, 
że zbyt w hierarchii nisko tkwi, 
Samouwielbień snując dymy, 
O swej wielkości chętnie śni. 

------------------------------
Lecz my cię ze snu obudzimy, 
Zgasimy samochwalczy znicz, 
A gdy wylecisz z gabinetu, 
Poznasz, żeś tylko„. Wie I kie N i „ 



BOTWINNIK O ALECHINIE 

(ciąg dalszy) 

W r~~woju twórczości Alechina można wy­
odr~bmc, t~zy etapy, Etap pierwszy - zdo­
brc1e ~o~wiadczema i rozkwit „wzro)rn" kom­
binacyJnego. Przytoczona kombinacja cha­
rakteryzuje pierwsze stadium roz.woju talentu 
Alech ina. 

Dzięki swemu talentowi oraz silnemu cha­
rakterowi osiągnął on szybko poważne suk­
cesy i rychło stał się trzecim szachistą świa­
ta. Pozostawało teraz zrobieme kroku osta­
te~znego .. L.ecz na drodze Alechina do tytu'łu 
mistrz:i swiata stali Lasker i Capablanca -
dwaj mądrzy , doświadczeni i utalentowani 
sz~chiści. Lasker jak0 zawodnik, jako sza­
ch is ta, miał styl subleln'ejszy, marlrzeji:;zy, 
chytrzejszy; Capablanca przewyższał Laske­
ra talentem. 

Alechin p0stawił sobie za cel prześcignąć 
obu największych szachistów i potrafił to 
uczynić. Ponieważ Capablanca w 1921 r. po­
konał Laskera, Alechin musiał zwyciężyć 
Capablankę. Aby prześcignąć Kubańczyka 
musiał przyswoić sobie to, co nowego wpro­
wadzili Lasker i Capablanca do techniki 
sztuki szachowej. Lasker doprowadz:ił sztu­
kę gry w pozycjach prostych do wielkiej 
doskonałości, Capablanca wolał partie bar­
dziej skomplikowane: był on mistrzem gry 
środkowej, ale w drugiej połowie swej twór­
czej działalności również skłaniał się d>:> po­
zycji prostych. 

c 
pod redakcją K. Makarczyka 

Gdyby Alechin nie potrafiJ przyswoić so­
bie ich sztuld, ich techniki, szczególnie w 
pozycjach prostych - nie lldolałby on poko­
nać Capablanki. 

Czarne: Capablanka 

Białe: Alechin 

Oto pozycja z 34, ostatniej partii ich me­
czu. Alechin posiada na szachownicy prze­
wagę piona, ale niezmiernie zredukowany 
materiał czyni zwycięstwo niełatwym. Tę 
najh'udniejszą końcówkę Alechin zdołał wy­
grać. I poprzednio, gdy białe nic posiadały 
jeszcze przewagi piona, Alechin. dzięki błę­
dowi Capablanki (ujawnionemu później je­
dynie przez Laskera\ subtelnie wykorzystał 
niewielką przewagę po.zycyjną i dopMwadztt 
partię do tej końcówki, a następnie - do 
zwycięstwa. 

___________________________________ , ______________________________________ _ 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
pod redakcją Wł. Lubnaara i R. Miałkowskiego 

L Rebus 

Rozwiązanie rebusu szesciowyrazowe. Dla 
ułatwienia podajemy litery początkowe wyra­
zów: M, p, u, d, m, k. (Uł. „Ed-Ka"). 

Z. Krzyżówka 

2 5 6 .., 

2 

3.__"--.fllilll 
~ 1---+--+-+-

5 L-"--.&-.&.--

6 
11----li---ł-~-ł-~-+-~ 

7 a......1--... ..... _.. ...... .....__, 
Poziomo: 1. Ajer, kalmus. 2. Miejscowość w 

Mezopotamii nad rz. Tygrysem. 3. Litera gre­
cka. Olejek różany. 4 Przylądek nubijski na 
Morzu Czerwonym. 5. Miasto nad rz. Niger w 
Nigerii. Wyraz spotykany w tureddch nazwach 
geograficznych, oznaczający „biały" .. 6. ~ielki 
wąż czczony w Peru. 7. Starogreckie bóstwo 
śmierci. 

Rozwiązania z nr 31 „Panoramy": 

1. Rebus: Dwa razy pierwszy zyskuje (dwa 
razy pi ,,r" - wszy - zys - kuje). 

2. Krzyżówka. Poziomo: 1. Stół. 5. Trap. 9. 
Tower. 11. Miano. 12. Ej. 13. Batik. 14. Tr. 15. 
Raban. 17. Nawet. 19. Deko. 20. Alek. 21. Koma. 
24. Apis. 27. Walet. 28 Linia. 30. Es. 31. Turma. 
32. Ur. 33. Batat. 35. Anita. 37. Aron. 38. Opal. 
Pionowo: 1. Ster. 2. Tojad. 3. ów. 4. Łebak. 5. 
Tikal. 6. Ra. 7. Antek. 8. Port. 10. Rano. 11. Mi­
na. 16. Bemol. 18. Welin. 21. Kasar. 22. Metan. 
23. Atut. 24. Alma. 25. Piano. 26. Siuta. 27. We­
ba. 29. Ara!. 34. To. 36. I. P. 

3. Szarada: Ka-ja-ki na rze-ce. 

Za rozwiązanie wszystkich zadań nagrody 
wylosowali: 

1. Janina Sułkowska, Kraków, ul. Basztowa 
nr 23, m. 7; 2. Stanisław Szwajewski, -:nars,za­
wa, Ludna 4-11; 3. Ignacy Jan'?wski,, Łódź, 
Piotrkowska 25-47. Nagrody pocieszem.a wr­
losowali: 1. Bolesław Włodarczyk, W1erz~ie, 
p-ta Ożarów k/Wielunia, woj. Łódź; 2. Zbig­
niew Galus, kol. Wola Zaradzyńska, p-ta Pa­
bianice. 

Dobry żart tynfa wart 
HURT I DETAL 

Przy okienkach sprzedających . znao~ 
pocztowe, długie kolejki: W peW?eJ chwili 
wbiega młoda dama, staJe przy o~enku, nad 
którym wi.druieje nap:is: „Zna.czki pocztowe 
w większych ilościach" i pros.i: 

- Dwa znaczki po 50 zł. 
- Tu sprzedaje się tylko większe ilości. 

Detaliczna sprzedaż obok. 
Damulka patrzy bezradnie Po długi~j ko· 

lejce przy sąsiednich okienkach wreszoe mó­
wi rezolutnie: 

- To proszę o 20 znaczków po ~ złotych. 
Urzędnik zrozumiał, uśmiechnął s1ę i... dal 

dwa znaczki po 50 zł. (J) 

ONA WROCIŁA 
Do znanego adwokata, specjalisty od spraw 

rozwodowych, przysz,edł . jakiś . ~~gomość 
i oświadczył że pragme się rozwiesc. 

- Od jak' dawna jest pan żonaty? - pyta 
mecenas 

- Od dwud21i.estu lat. 
- I tak odrazu, ni stąd ni zowąd chce sią 

pan ro-zwieść? . . . 
- Tak panie mecenasie - wyJaśru.a klient 

- przez dwadzi~ścia lat nic nie mąciło na-
szego szczęścia: żadnych kłótni,. ż~dn.ych sc~n 
małżeńskich. Lecz od wczorai zycie moJe 
stało się piekłem. 

- A cóż takiego się stało? 
- Ona wróciła do mnie„. (J) 

łJ 
Tak więc, w drugim etapie rozwoju, opa­

nowanie stylu kiasycznego, sztuki gry w ro­
zycjach prostych stalo się podstawowa treścią 
twórczości Alechina. Jego zwycięstwo nad 
Capablanką i wywalczenie przezeń tytulu 
championa świata (1927 r .) było zjawiskiem 
całkiem naturalnym. 

ANEGDOTY 
KAŻDY W SWOJEJ ROLI 

Sławny aktor i pisarz humory8ta 
'Alojzy żólkowski, byl w swoim czasie 
lubiany i zapraszcmy, ale też i nagaby­
wany, aby opowiedział coś wesołego czy 
dowcipnego. 

Pewnego razu zaproszony na obiad do 
pewne} damy znalazł się w sąsiedztw· e 
jakiegoś nieznanego sobie pulkownika 
artylerii, który dowiedziawszy się ko­
go ma obok siebie, począł nalegać na­
tarczywie na żólkowskiego, aby tenże 
powiedział coś dowcipnego. N agabywa. 
ny bron.U się. 

- Przecież powiedzieć coś dowcipne­
go to dla pana nic trudnego - nalegal 
w dalszym ciągu ow pułkownik. O ile 
mi wiadomo jest pan humorystą. 

To prawda - odpowiada na to żół­
kowski - podobnie jak obchodzenie się 
z bronią palną jest pańskim zawodi,m. 
Zatem zróbmy taką umowę: ja powiem 
coś dowcipnego, a pan, pułkowniku bez­
pośrednio potem wypali z armaty. (lw.) 

LEPSZA MARKA 

Sławny muzyk Brahms jest na przy­
jęciu u przyjac-iela. Gospodarz nalewa 
wino i podrijąc gościowi mówi: 

- To wino powinno panu smakować, 
to jest Brahms pośród moich win. 

Brahms kosztuje, a następnie odsu­
wa kielich i rzecze: 

- A teraz proszę niech pan każe 
przynieść Jana Sebastiana Bacha ze 
swej piwnicy. (lw.) 

Horacy Sa~ 

FRASZKI POLITYCZNE 
DOBRANY TERCET 

Jak donosi prasa, istnieje projekt ujed­
nolicenia audycji „Głosu Ameryki", BBC 
i radia paryskiego. 

New York, Londyn i piękny nad Sekwaną 
gród. 

Hrumonijne tl'zy głosy, bo kłamią jak z nut 

NIEFORTUNNA WIZYTA NA FORMOZIE 
Generale l\Iac Arthur - gdybyś w Tokio 

siedział, 

Dr med. Karol Ryder 

Co to sq onijb: otyki ! 
1Penicylina, Streptomycyna · i rnne) 

Na przełomie ubiegłego i obecnego stul~ 
cia szukano sposobu na zabijanie w ustroJU 
1uC: ::;.•m c;.;·obnoustrojów wywołujących cho­
roby zakaźne. 

Wszelkie próby zastosowania do wewnątr2l 
środ.;:ów dezynfekujących zawodziły. bowiem 
środki te zab jaty w ustrcju nie tylko bak­
Vcrie. Dopiero Ehrlichowi po długich pró­
bach 11C:ało się r0związać to zagadnienie przez 
wykrycie sławnego preparatu ,,6{)6"-sdwar· 
~anu. 

r-r· '1Jo;':2d1me i n'eco ~zkodliwe dla ustroju 
uboczne działanie tego lnku były prlez ~hr­
l:chiJ Ll~U!lif,',e przez i:la ce badan!a i dop .ero 
914, Lw.ązek, nosząc · ~ cizwę neosalwarsanu 
okazał się trwałym i d0 ychczas stosowanym 
potqżnym środkiem przec:wkiłowym. 

To genialne odkrycie Ehrlicha dało począ­
tek nowej metodzie leczniczej, noszącej na~ 
zwę ch„mofocznictwa. 

P1·zykiad Ehrlicha zachęcił uczonych do 
szu::a.da środków na inne jeszcze zarazk~ 
w P"::?rwszym rzędzie na laseczniki gruźlicy. 
Zadan•e to było tym ·trudniejsze, że lasecznik 
gruźlicy uosiada tzw. otc-ozl(ę woskowatą, któ­
n niczyn1 pancerz, chroni go od przenikan'.a 
doń wszelkich środków. Odkryto wprawdzie 
związki chemiczne, które rozpuszczały tę 
otoczkę, lecz były zbyt trujące dla człowieka, 
wobec czego nie nadawały się do leczenia 
ludzi. 

Szukano więc zupemie innej metody. któ­
ra, bez oglądania się na otoczkę, stworzyła­
by w ustroju takie warunki. przy których 
bakterie il braku pożywienia nie mogłyby 
się rozwijać. . 

Do wytworzenia tych warunków użyto bak­
terii, bowiem już w samych początkach ery 
bakteriologicznej Pasteura i Kocha stwier­
dzono, że jedne bakterie zabijają drugie. 
Fakt ten nasunął przypuszczenie, że będzie 
można użyć naturalnych sił jednych mikro­
bów przeciw innym, przy czym „łagodnymi" 
bakteriami zwalczać „złośliwe". Na tym o­
parte było przypuszczenie Miecznikowa, że 
spożywanie kwaśnego mleka, zawierającego 
drobnoustrój pałeczki mlecznej może zapo­
biedz zachorowaniu na czerwonkę, gdyż te 
dwa zarazki nie mogą współżyć ile sobą, bę­
dąc tzw. antagonistami. Przypuszczenie to 
nie sprawdziło się tylko dlatego, że pałeczka 
mleczna jest bardzo wrażliwa i z trudem 
może przetrwać bez szkody dla siebie długą 
drogę do grupego jelita, w którym przeciw­
działać ma bakteriom czerwonki. 

W trakcie dalszych badań ustalono. że 
nie tylko same drobnoustroje, ale i wydzie­
lane przez nie ciała posiadają takiei anta• 
gonistyczne działanie na bakterie. Te właś­
nie, wydzielane przez bali:t.erie. ciała che• 
miczne posiadają właściwości powstrzymy• 
wania rozwoju, a nawet izabijania innych 
drobnoustro~ów, nazwano antybiotykami. 

Zjawisko antagonizmu nie zostało od razu 
całkowicie i konsekwentnie wyzyskane dla 
celów leczniczych, bowiem postępy chemii 
wstrzymały rozwój tej obiecującej dziedziny. 

W 1935 roku zostały wprowadzone do le­
cznictwa związki chemiczne, tzw. sulfona• 
midy (prontozil, sulfatiazol, cibazol itp.). 
Przez pewien czas wydawało się, że znale­
ziono wymarzone, cudowne, na wszystko sku­
teczne, środki. 

Wkrótce okazało się jednak, że sulfonami­
dy te działają tylko na niektóre bakterie, 
natomiast n ie powstrzymywały rozwoju za­
razków <luru brzusznego, gruźlicy. reumaty­
zmu i szeregu innych chorób. Uczeni zdecy­
dowanie dążyli więc nadal do wykrycia ciał 
do zwalc7..ania chorób zakaźnych, na które 
nawet cudowne sulfonamidy nie skutk'l­
wały, 

nigdy by się o planach twych świat nie (d. c.) 
dowiedział., _________________________ _ 

lilatelistgcznq 
Propagandę tegorocznych 

wyborów do Rady Najwyż­

szej ZSRR, które odbyły się 

12 marca, wspomogły od 8 

marca dwa znaczki: 40 kop. 

. (Zliel./żółty} i 1 rbl (czerwo­

ny), 

* ** 
W tym tygodniu doczeka. 

my się u nas nowego znaczka 

okolicznośaiowego, tym ra­

zem z okazji I Polskiego 

Kongresu Pokoju. 

(Wjo) 

Pionowo: 1. Rodzaj grzechotki, którą budzą 
mnichów w klasztorach na Wschodzie. 2. Mia­
sto na wyspie Hondo (Japonia) na płn. od Kio­
to. 3. Zaimek wskazujący. Pierwiastek che­
miczny promieniotwórczy. 4. Miejscowość pod 
Lizboną. 5. Częściowa wypłata należności. Na­
zwa pierwszego tonu w solmizacji Gwidona 
d'Arezzo. 6. izczep Karaibów w Brazylii. 7. Gó­
ra na greckiej wyspie Lesbos. (Uł. „Esef"). Ualq HazDo pi!ize ••• (Rys. Kazimierz &ruaJ 

3. Szaradka 

Raz-dwa z was lubi popatrzeć w dwa-trzecie 
(Ten czwarty myśli przystoi kobiecie), 
Lecz milej chyba podziwiać wspaniały 
Obrazek, który rysuje nam cały. 

„ESSE" 

Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich p~­
wyższych zadań przeznaczamy 3 nag_rod~ ~s.iąz­
kowe do rozlosowania, a za co naJmruei Jed­
nego - 2 nagrody ryocieszenia. Rozw~ązania 
nadsyłać prosimy w terminie dwutygodruowym 
pod adresem: SWO „Czytelnik", Dział Rozry­
wek Umysłowych, Łódź 1, Piotrkowska 96. 
pok. 207. 

I PANORAMA or 35 (162) 


